„COW NARODU" 


wychodzi áwa razy Qzien- 

ule, e godz. 9-tej rano i o 

godz. 6-tej wiecz, W nie- 

dzielę i święta uroczysta 
raz na dzień rano 


PRENUMERATA wysosi 
w Krakowie: miesięcznie 
8 kor., kwartalnie kor. 6; 
«a jednorazowe ZAnosze- 
ale do domu dopłuca się 
40 hal, za dwurazowe 
66 hai, 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2 hal. 70, kwartalnie 
kor. 6. W państwie Nie- 


mieckiem kwartalnie kor. 10; w lanych pafstwach: kwartalnie kor. 12. Za awara- 


Wydanie wieczorne 


GLOS 


WYCHODZI DWA RAZY DZIENNIE. 


Dziennik polityesny, założony w r. 1893 przez Józefa Negosza. 


Redaktor naczelny: Dr. Antoni Beauprć 


nieopitczętowaae nie podiegają oplacie poczłowej. 


Gena 10 halerzy 


ARODU 


GLOW WABWOMDUE” 


Usobrna preuurecztia m 
wydanie poranne wyRO2 
miesięcznie w _ miejsce 
£ odnoszeniem do dons 
1 koronę. 

Numer poranay 4 h, wie 
czoray 10 hal. Listy plex 
ġae przekazy Ra prent: 
meratę i inseraty, france 
do Administracji „Glosa 

Narodu“. — Prennmeralig 
oprócz npoważniczych a: 
gencji przyjmuje każdy 

urząd pocztowy w obrąli 
monarchii i w państwię 
aiemieckiem. Reklamacje 
—FRękopisów redakcja mie zwraca 


zową wysyłkę dzieaaie DOPLACA się 40 kai. MIESIĘCZNIE. Zmiana adresu: 40 hai. Adres Red. UI. św. Krzyźa |. 7. Adres del. „Głos Nareda' Kraków. Telefoa Nr. 190. 


Ogloszenia (inseraty przyjmuje kierownik tego dziala p WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w biurze insoratowem „Glose Narodu“, róg św. Krzyża | Mikołajskiej |. 7. 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., uklad tabelaryczny, liczbowy od wiersza 30 h. za pierwszy 

raz, każdy aastępny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz — Nekrologi itd. 60 hal. Zamiejscowe ogloszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, 

pasaż Hausmanna, w Wiedaiu Haaseasteia & Vozłer, M. Opelik, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, Kutschera & Schłeri, R. Mosse, Friedl, w Berlinie F. E Coe, w Bu- 
dąpeszcia J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite de Trevise, John F. Jones & Cie. 


Nr. 416. 


Kraków, środa dnia 29 sierpnia 1906 rok1. 


ROK XIV. 


(o się stało z milionem 
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Zagórskiego| z 
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Domniemane porękawiczne pp. Herza i Stoerka. 
ł 


Przebiegliśmy więc pierwszą fazę „opera- 
cyj' pp. dra Herza i Stoerka pieniędzmi śp. Za 
górskiego. 

Warto się teraz przypatrzeć, jak się intere- 
sy te przedstawiały w świetle doehodów panów 
pośredników. Trudno oczywiście wydostać w po 
dobnej sprawie jakiegolwiek dokumenty: z pie- 
między tą drogą otrzymywanych nie prowadzą 
ksiąg kasowych wszelacy drowie Herzowie i 
Stoerki; niech nain jednak nieco łaskawego świa 
tła użyczy choć jeden fakt. 

Oto, jak zaznaczaliśmy w poprzednim nume 
rze niniejszego artykułu, dr. Herz i Stoerk na 
byli dla swego klienta w dn. 16 grudnia 1896 
kamienice w Wiedniu w cenie 384.000 koron. — 
W pół roku później, już po śmierci śp. Zagórskie 
go urząd wymiaru należytości ocenił tę kamie- 
nice na podstawie 60letniegu podatku czynszowe 
go na 292.119 koron. Z tego wynika, że nowona- 
byweę oszukano przy transakeyi na 91.881 kor. 
nie mówiąc o tem, że praktyka życiowa każe za 
pełnie słusznie podnieść zawsze wartość real- 
ności ceną, obliczoną schematem biuro- 
kratycznym, a to z powodów, wszystkim zna- 
nych. i 

Jest to oszustwo niesłychane! Świadczy 
no przedewszystkiem jak wyjątkowo nieprak- 
tycznym w podobnych operacjach był ś. p. Za- 
górski. Czy można przypuszczać, iżby się dało 
podobną wadę przypisać pp. drowi Herzowi i 
Stoerkowi ? 

Ani na chwilę! 

Indywiduum , tak otrzaskane we wszelkich 
przebiegach, jak Stoerk, finansista, mający 
taką markę jak dr. Herz — wiedzieli dobrze ile 
jest naprawdę warta ta kamienica, którą odstą- 
pili swojej ofierze. Jeżeli wiec nawet — co tru- 
dno przypuścić — nie stali się w trakcie kup- 
na właściciełami tych „niedopowiedzianych* 
91.881 koron, — to stali się napewno współucze- 
stnikami podejścia, po prostu oszustwa. 

Podzielmy summę 91.881 na połowę, odrzuć 
any „dla okrągłości” setki i dziesiątki, a możemy 
śmiało przypuścić, że kwota 45.000 była kwotą 
porękawiczną dla pp. Herza i Stoerka, oczywi- 
ście z rąk dawnego właściciela po za plecami 
śp. Zagórskiego im wypłaconą. Grecja wszak 
1 tak płaciła! 

Nie gorzej się też bez wątpienia przedsta- 
wiała sprawa dochodów spółki przy nabywaniu 
kamienie w Krakowie i przy kupowaniu Pias- 
ków Wielkich. 

Natomiast gorzej wyszedł na tych tranzak- 
cjach sam dr. Zagórski. 

I tak, przedewszystkiem musiał ś. p. 
Zagórski włożyć 132.400 koron w wykończenie 
kamienicy w Krakowie (l. kons. 58 a, b, e), 
zwanej „egipską; a nadto sprawić szereg 
urządzeń gospodarczych dla Piasków Wielkich 
za sumę 7000 koron. 

Nie skończyły się na tem kłopoty łatwo- 
wiernego filantropa. Po kilku już miesiącach 
posiadania nowcuabytych realności, okazało się 


z dochodów, że nie są one ani w części warte 
tych przyrzeczeń, któremi olśniewali Zagórskie- 
go żydowsey aferzyści. 

Spółka postanowiła wykorzystać 
dra Zagórskiego i to jak najprędzej. 

Jeszcze brulalniejsze oszustwa. 

Stork jako „całą duszą oddany“ swojemu do- 
broczyńcy i mocodawcy, zaczął śp. Zagórskie- 
mu przedstawiać, że jeżeli on nie ma chęci stale 
zamieszkać w swojej wsi, w Piaskach Wielkich, 
ani też w Krakowie, to najwłaściwiej byłoby jak 
najprędzej sprzedać lub zamienić tamte nieru- 
chomości na jakie domy wiedeńskie, by tym spo- 
sobem módz w jednem miejscu niemi do czasu ich 
korzystnej sprzedaży zarządzać. 

Rady te podobały się w końcu śp. Zagórskie- 
mu, a zaproszony w maju 1897 Herz do przepro- 
wadzenia przedstawień Stórka, oświadczył, że co 
do kupca na nieruchomości w Galicji na razie wi- 


rozpacz 


doków niema, a co do zamiany, to mógłby takowej” 


podiąć się na swoje własne kamienice niedawno 
co kupione, w wiedeńskiej dzielnicy Alsergrund 
położone. 

Herz ze Stórkiem mając już przedtem zebrane 
wszystkie dane co do dóbr Piaski Wielkie i do 
trzech domów krakowskich zwanych „Groble“, od 
noszące się, jako też zapewnionych nabywców po 
rozpareelowaniu tych nieruchomości, tak się zwi- 
nęli, że już 17 maja 1897 skłonili śp. Zagórskiego 
do podpisania nu wiedeńskiego notarjusza Fran- 
ciszka Fiirsta, umowy zamiany Piasków Wiel- 
kieh na dwie kamienice w Wiedniu. 

Zamiana ta nie odbyła sie tak po prostu. jak- 
by kto przypuszczał. Zamiana ta ilustruje w spo 
sób tak niesłychany spryt. przebiegłość no i po- 
prostu oszustwo obu żydów. że postaramy się po- 
krótce przedstawić ważniejsze etapy tego szal- 
bierstwa. 

Otóż w dniu 17 maja umowę zamiany pod- 
pisał śp. Zagórski. Akta notarjalne rejenta 
Fiirstera w Wiedniu wykazują jednak, że drugi 
kontrahent, t. j. dr. Herz podpis swój na umo- 
wie położył dopiero w dn. 29 maja. 

Aby zrozumieć to ociąganie się dra Herza 
w położeniu podpisu, należy uwierzyć w to, co 
akta hipoteczne mogą każdej chwili zaświad- 
czyć, a mianowicie to, że w dniu zamiany tj. 
1f-go maja 1897 wcale nie Herz, lecz p. Amalja 
Schiebel w Lublanie mieszkająca, właścicielką 
tych kamienie była, i dopiero 25-g0 maja 1897 
jej pełnomocnik p. August Sattner z Lublany 
przybyły, te domy w imieniu swej mtocodaw- 
czyni Herzowi sprzedał i w posiadanie odebrał. 

A teraz przyjrzyjmy się ile były w istocie 
warte owe kamienice — i jak na operacji: tej 
wyszedł śp. Zagórski. (D. e. n.) 


Budżet wojskowy na rok 1907. 


Wiedeń, 28 sierpnia. 
(Mm.) Delegacje zbiorą się w drugiej połowie 
października. Tym razem przypada kolej na Bu- 
dapeszt jako miejsce obrad. 
„Pester Lloyd“ przyniósł zajmujące informa- 
cje co do budżetu wojskowego na 1907 rok. Ter 


budżet nie zawiera niespodzianek przykrych. U 
sumie ogólnej nie będzie się różnił zbytnio od su- 
my, uchwalonej na rok 1906. 

Ale nadwyżka będzie. Dziennik inspirowany 


zaręcza przecież, że nie wypadnie zbyt wysoko. 
Chodzi tutaj o zaspokojenie potrzeb wojskowych, 
które już uchwalono poprzednio w zasadzie z Za- 
strzeżeniem, że będą przeprowadzane stopniowo. 
Zarząd wojskowy, opierając się na takiej uchwale 
delegacji, zaczął je wprowadzać w zycie odpowie- 
dnio do uchwalonych rat. Nadto trzeba było u- 
względnić zarządzenia mniejsze, nieprzewidziane, 
lecz konieczne, o których odkładaniu niepodobna 
myśleć. 

Pozatem preliminarz budżetowy wojskowy na 
1907 rok nie będzie. podobnie jak preliminarz bud- 
żetowy wojskowy na 1906 rok, zawierał innych żą 
dań, zapewne nie będzie wymagał przeprowadze= 
nia wszystkich reform większych. jakkolwiek nie- 
zbędność absolutna przeprowadzenia takich re- 
form wynika z zacofania urządzeń armii austro- 
węgierskiej w porównaniu z armiami innych 
państw. Że takie zacofanie istnieje, nad tem już 
rozprawiano dostatecznie ustnie i piśmiennie, i to 
już stwierdzono niezbicie. 

Ale rozinaite okoliczności natury politycznej 
i finansowej nie pozwalają teraz na wprowadzenie 
w użycie tych reform. Tak długo zresztą nie bę- 
dzie można myśleć o ich urzeczywistnieniu, jak 
długo brakuje odpowiedniej ilości materjału zoł- 
nierskiego, tego zasadniczego, niezbędnego czyn- 
nika podczas przeprowadzenia pomyślnych reform 
i podczas organizacyjnego rozwoju wojsk. Jak 
długo nie przyjdzie do podwyższenia kontyngentu 
rekrutów, tak długo wykluczoną jest możliwość u- 
zupełnienia organizacji armji, jak wogóle każda 
wielka reforma wojsk. Podwyższenie kontyngen- 
tu rekrutów stoi w związku z rewizją ustawy woj- 
skowej i z zaprowadzeniem dwuletniej służby 
wojskowej. Rewizja ustawy wojskowej nie leży 
w zakresie kompetencji delegacji wspólnych. 
Tę sprawę mogą załatwić wyłącznie oba parla- 
menty obu państw monarchii. 

Sprawa kredytu 400 milionów koron, zażą- 
danego w 1904 r. przez administrację wojskową, 
przedstawia się w sposób następujący: 

Ów kredyt rozpada się na: 

a. Sumę 165 milionów koron dla armji lą- 
dowej celem zakupna nowych armat połowych; 

b. Sumę 67 milionów koron celem zakupna 
dla armii lądowej rozmaitego materyału orę- 
znego; 

c. Sumę 121 milionów koron dla marynarki 
wojennej celem zakupna flotylli torpedowców 
i małej ilości czółen podwodnych. 

Do tej pory na rachunek owej kwoty uchwa 
lono: celem zakupna dział polowych w r. 1904 
kwotę 15 milionów koron; na 1905 rok kwotę 
50 milionów; na 1906 r. 20 milionów koron. Po- 
zostaje do uchwalenia jeszcze 80 milionów, z cze- 
go część pojawi się w budżecie za 1907 rok. 

Na zakupno miaterjału orężnego w 1904 r. 
uchwalono 10 milionów koron, na 1905 r. ż5 mi- 
lionów, na 1906 rok 29 milionów. Kredyt po- 
kryty. 

Marynarka wojenna na rachunek 121 rni- 
lionów koron otrzymała: w roku 1904 sunie 12 
i pół milionów, w w 1905 r. kwotę 62.057 000 
w 1906 r. 26.300.000 koron. Pozostaje jeszcze 
suma 19.400.000 koron. Będzie widniała w Fud- 
żecie na 1907 rok 

Tyle „Pester Lloyd". 
ta część informacji jest spóźniona. 
kowań z koalicją węgierską o utworzenie ga- 
hinetu, pokazało się, że wszystkie kredyty woj- 
skowe w rzeczywistości już wydano. Ministro- 


Od siebie dodamy, że 
Podczas ro- 


2 


wie skarbu udzielili zaliczek; inne towary fanry 
kanci dali na kredyt. 


o 
KORESPONDENCJA. 
Warszawa, 27 sierpuia. 


Zuchwałość i bezkarność bandytow prze- 
chodzi już wszelkie granice. Ostatnie, tak ucią 
żliwe dla całej ludności represje stanu wojen- 
nego, nie tylko nie przyczyniły się przynajmnie; 
do ukrócenia choc w części tej strasznej plagi na 
szego życia, jaką stał się w ostatnich czasach 
bandytyzm, leez przeciwnie zaznaczyły sie jesz 
cze większą zuchwałością bandytów, którzy wy 
szukują nowych terenów do swej „działalności,“ 
Dotychczas bandy opryszków ograbiały sklepy, 
kantory, biura itp. — pozostawiano jednak w 
spokoju apteki. Dzień wczorajszy jednak zazna 
czył się w kronice bandytyzmu pewną inowacją, 
mianowicie dwoma niezwykle zuchwałymi napa- 
dami na apteki. 

Około g. 7 wieczorem do apteki Iwańskiegc 
przy ul. Twardej wszedł jakiś mężczyzna i zażą- 
dał niezrozumiale jakiegoś lekarstwa. Gdy jeden 
z pracowników dopytywał go się o nie, nagle 
wszedł drugi jegomość i wydobywszy rewolwer, 
skierował go do kasjerki i zażądał wydania pie 
niędzy. Za chwilę zaś wtargnął trzeci rabuś rów 
nież z rewolwerem. 

Steroryzowany personal apteki mie śmiał 
stawić oporu i bandyci wygarnęli z szuflady ka- 
sowej wszystkie pieniądze, zrewidowalłi torebke 
kasjerki i strzeliwszy na odchodnem z rewolwe 
ru w sufit, wyszli spokojnie na ulicę, gdzie ro- 
zeszli się w różne strony. W aptece znajdowały 
się podówczas trzy interesantki, które w osłupie 
nin przyglądały się temu rabunkowi. 

Drugiego napadu dokonano na aptekę Kar 
czewskiego i Łukaszewicza przy ul. Nowosena- 
torsziej. Tu bandyci zaaranżowali inne widowi- 
sko. Oto o godz. 9 wieczorem wszedł do apteki 
jakiś jegomość ı udając chorego, prosił c sro- 
dek orzeźwiający. Zanim mu go podano, zaragi 
rzekomo nmidieć. skutkiem czego pośpieszcna uu 
z pomocą, cucąc go troskliwie. Byt te msnenr 
«hy zająć sobą personal apteki, w tej samej b» 
wiem chwil: wszedł dv aptek, iugi jegomość 
w pelerynie i krzyknąwszy: „Nie rusziić się z 
miejsca!“ — zmierzył z rewolweru do kasjerki, 
a następnie zażądał oddania pieniędzy. Przera- 
żona kobieta wyjęła z szuflady koszyczek, a ban 
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dyta zaczął wygarniać z niego pieniądze, przy 
czem jednak rozsypał część na posadzkę, 

— Proszę pozbierać — krzyknął na kasjer 
kę, a gdy przestraszona kobieta nie śŚpieszyłą 
się z wykonaniem tego rozkazu, dodał, licząc: 

— Raz, dwa... Jeśli nie bośpieszysz się pa- 
ni, to zabiję. 

Podczas tej sceny za oknem stał bandyta 
trzeci, a oprócz tego zebrała się spora garść cie- 
kawych, przyglądających się całej operacji. 

Gdy bandyta zabrał już wszystkie pienią- 
dze, wyszedł na ulicę, a za nim wnet wybiegł 
ów rzekomo mdlejący gość. któremu odrazu „Zro 
biło się lepiej.“ Następnie dwaj rabusie rozeszli 
się w różne strony, a trzeci z pieniędzmi wsiadł 
w dorożkę i pojechał. 

W pogoni za łotrami wypadł jeden z praco 
wników apteki z rewolwerem i spotkawszy przy 
padkowo przechodzący patrol, wskazał mu na 
uciekającego bandytę. Patrol pobiegł we wska- 
zanym kierunku, dopędził złoczyńcę i zatrzy- 
mał. Wraz z patrolein dobiegł tam i ów praco- 
wnik apteki. Wówezas bandyta najspokojniej o- 
świadczył żołnierzom, iż nie on jest bandytą, 
lecz ów ścigający go, bo ma przy sobie rewol- 
wer. 

Żołnierze pochwycili wtedy aptekarza i zna 
lazłszy przy nim rewolwer, zatrzymali go. O ma 
ły włos nie udało się złoczyńcy wywieźć tem w 
pole patrol, lecz pracownik apteki wytłómaczył 
całą rzecz żołnierzom, którzy nie puścili przebie 
głego opryszka, ale obu zaprowadzili do ra- 
tusza. 

Tu sprawa się wyjaśniła i po sprawdzeniu 
faktu niewinnie aresztowanego aptekarza Wy- 
puszczono, a bandytę zatrzymano. 

Te dwa wczorajsze napady. na apteki, eha- 
rakterystyczne jako nowy rodzaj rabunku, 
świadczą że bandytyzm w Warszawie przybiera 
coraz większe rozmiary — właśnie pod opieką 
drakońskich praw stanu wojennego. Ogól urie 
szkańców, pozbawionych możności noszenia 
wszelkiej broni, a nawet grubszych lasek, pozo 
saje poprostu na łasce i niełasce opryszków, 
którzy przecież nie oglądają się na rozporządze- 
nia władzy. To też bandyei w biały dzień gra- 
bią, rozbijają i mordują bezkarnie, wobec licz- 
nych świadków, bo któż z gołą ręką wystąpi do 


walki z brauningami. Liczba napadów zarówno 
na sklepy, jak i na przechodniów na ulicy wzré 
sta eiągle i dochodzi do takich rozmiarów, że 
poszczególnych wypadków bandytyzmu nie po- 
dobna wprost notować. 

'A tymezasem stan wojenny dławi nas co- 


raz bardziej, gwiżdżące zaś wciąż kule żołnierskie 
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zabierają coraz to nowe ofiary z pośród Bogu 
ducha winnych przechodniów. Bo, stało się re- 
gułą, że dziki żołdak rosyjski, albo strzela zu- 
pelnie bez powodu, albo zabija tego, w kogo nie 
mierzył. To też przygnębienie w mieście panuje 
coraz większe, a po ulicach chodzą tylko ci, co 
muszą. Wieczorami zaś ruch w mieście pra- 
wie ustaje. Tak łubiąca życie nocne Warszawa 
po g. 8 wieczór zupełnie zamiera. Ten stan odbi 
ja się też na widowiskach teatralnych,które świe- 
cą obeenie pustkami. Nawet premiery nie ścią- 
gają wcale widzów i odbywają się przed puste- 
mi prawie krzesłami! Jak odbywają się obecnie 
przedstawienia teatralne w Warszawie opisuje 
barwnie p. Rabski w „K. Warsz.“ w recenzji z 
premiery .,Pocałunku* Docziego. „Niby to 
pisze — była premjera. Ale ktoby, nie spojrzaw 
szy na afisz, zabłądził do teatru, byłby najgłę 
biej przekonany, że świadkiem jest wydającej 
ostatnie tchnienie... „dernjery”. Przed teatrem 
pustki zupełne. Ani ludzi, ani dorożek i karet. 
W przedsionku parterowym sterczą w gardero- 
bach nagie wieszadła, niby piszczele szkieletów. 
Cisza zupełna. Tylko jakiś zrozpaczony szatny 
bąknął pod nosem: „Panie! tu garderoba!“ I- 
dziesz na piętro. To samo! W kuluarach podpie- 
rają ściany melancholijni portjerzy i spogląda 
ją tak ña przybysza, jakby zapytać się chcieli, 
po co on z domu wyłaził, Wreszcie jeden z nich 
zdecydował się odebrać palto i laskę. 

— A numer? 

e Uśmiechnął się pogardliwie. 

— Nie trzeba. Niema prawie nikogo. 

Wchodzisz do krzeseł. Sześciu recenzentów 
— darmo. Siedm artystek — darmo. Trzy balet- 
nice i dwóch urzędników teatralnych — darmo. 
W górze na galerji dziesięć miejsce i jedna loża 
parterowe zajęte i... zapłacone. Ktoś szepnął: 
W kasie 25 rubli. Sytuacja staje się prawie ko- 
miezną. Spoglądamy po sobie i uśmiechamy się 
kwaśno. Jakiś jegomość przyszedł we fraku. Kła 
niamy mu się ironicznie. Wyleciał, wdział pal- 
to, postawił kołnierz. Wstydzi się fraka i białe 
go krawata. Dzwonek! Brzmi tak, jakby żegnał 
umarłych. Może opłakuje krew, płynącą na uli- 
cach miasta, może zwiastuje pogrzeb węgier- 
skiej „komedjo-bajki* p. Doeziego. Prawdopo- 
dobnie i jedno, i drugie.* ' 
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— Pha, — mruknął koniuszy, pociągając 
powoli maraskino z kieliszka. Widocznie nie 
chciał mówić o Ankerkrone, zapomniawszy pra- 
wdopodobnie o niedyskrecji, popełnionej przy 
pierwszem spotkaniu z Holstem. Ten rzucił na 
niego z podełba bystre spojrzenie i zapytał od 
niechcenia, czy sądzi, że rotmistrz  Ankerkrone 
byłby zdolnym do nieszlachetnego czynu. 

-— Pha, powtórzył koniuszy, kończąc ma- 
raskino; — to szlachcie w każdym calu. — 

Rozmowa przeszła na inne tematy, obraca- 
jąe się głównie około trzech przedmiotów na któ- 
rych koniuszy się znał: koni, psów i kobiet. Holst 
słuchał, a koniuszy gadał bezustannie i bawił się 
wyśmienicie. zachwycony coraz bardziej towarzy- 
stwem porucznika, znalazł się wkrótce w tym bło- 
gim stanie, który dał pochop domowej bogince do 
czynnej interwencji polegającej na odprowadze- 
niu jej władey i pana do sypialni. — Nazajutrz 
koniuszy trenował konie, a Holst odjechał do Ko- 
penhagi. 

Po powrocie do stolicy, Holst pomiędzy inne- 
mi zastał pakiecik i list od Ankerkrone następują- 
cej treści: 


Kochany Przyjacielu! 


Długo rozważałem, co lepiej — pisać do cie 
bie, czy też czekać, aż znowu skrzyżują się nasze 
drogi. Znamy się od niedawna, lecz wierzaj star- 
cowi, jeżeli nie wiekiem, to umysłem, bo życie przy 
gięło mi plecy i pomarszczyło czoło, że nie spotka- 
łem jeszcze młodzieńca, któryby mi tak rzgrzał 
serce, jak ty. Od wczesnej młodości marzyłem, 
aby pozostawić swe imię i doświadczenie temu, któ 
ry podjąłby niewypełnione przezemnie zadanie — 
żyć tak, jak człowiek żyć powinien. 

Syn mój dalekim jest od wszystkiego, co ser- 
cu memu drogie. W tobie znalazłem dużo tego, co 
kocham, dużo tego, czego mi brak, i stałeś mi się 
bliższym niż przypuszczasz, niż uwierzyć możesz. 
Dlatego piszę do ciebie. 

Nie wiedząc o tem, przysłałeś mi wiadomości 


z poza grobu. które mi kamieniem legły na sercu. 
Przyjaciel mój z lat młodych, Holger Kurk, opo- 
wiedział mi o spotkaniu z tobą. Wiem Holst, że 
znane ci są w pewnej mierze wypadki, wiążące mo 
je losy z losami tej, której trupa znaleziono w le- 
snem jeziorka. Daleko od tego, żebyś znał je wszy 
stkie. Z tego, co ci posyłam, dowiesz się tylko ty- 
le, ile ja powiedzieć mogę. Poznałem ja natych- 
miast po znalezieniu. Milczenie moje wtedy może 
nazwiesz przew rotnością. Lecz czyż mogłem zwie- 
rzać się z przeszłości, którą teraz poznasz. tysią- 
com obojętnych, niepowołanych ludzi? Nie sądze, 
byś kiedykolwiek doszedł do gruntu w tej sprawie, 
radzę ci jednak, nie zaprzestawać. Nie proszę cię 
o nic, bo ufam ci. Dopomódz w niczem tobie nie 
mogę. tem bardziej, że czuję się słabym. 

Gdyby się jednak nasze drogie spotkały. nie 
omiń swego pełnego ojcowskich uczuć przyjaciela. 

Arvida v. Ankerkrone. 

List ten leżał na wierzchu paczki papierów, 
starannie wybranych z pomiędzy większego zbio- 
ru listów i dokumentów. Pierwszym z rzędu był 
zeszyt, na którego okładce widniał napis rotmi- 
strza reka: 

Z dziennika Arvida Ankerkrone. 

Wie man Gełd und Zeit verthan 
Zeigt das Büchlein lustig an. 
(Goethe Epigramme 1790). 

Dziennik składał się z krótkich ustępów „poprze 
dzanych cytatami z weneckich epigramatów Goe 
thego. W niektórych ustępach słowa mistrza były 
splecione w tekst w tłumaczeniu. Widocznem było, 
że w młodości Ankerkrone zostawał pod silnym 
wpływem tych poezji. Lecz życie bez litości obrywa 
ło kwiaty poetycznych uniesień, naginając styl do 
bardziej poważnej prozy, aż w końcu Ankerkrone 
z gorzkim sarkazmem odrzucił pióro, zamykające 
dziennik na zawsze. — Zawierał on co następuje: 

Dwadz'eścia sreść lat i We: ecya! To nie sen. 
ja nie śpię. „Gdzie jest kobieta moich upragnień“ 
pytasz mnie. Znalazłem ją, taką o jakiej marzy- 
łem. Perła w muszli — przechowam'ją na mojem 
sereu. 

Julia Cassius. 

„Czuję to dobrze — ciało mi błądzi od miej- 
sca do miejsca, dusza spoczywa w kochanki łonie. 

Krótko mówiące, jestem zakochany, zakocha- 
ny i młody. Jestem w Wenecyi. Lato. Rozpalone 


powietrze zawisło nad placem św. Marka. Woda 
przewala się leniwie w Canale Grande. Czasem le- 
żąc w gondoli, przepływam koło domu mojej uko 
chanej. Do lekko chwiejnej kołyski porównać mo- 
gę gondolę, to znów czasami ona mi zdaje się być 
sąrkofagiem. Tak między kołyską i grobem niesio 
ny po życia kanale, snuje marzenia bez troski, 
wsłuchany w szemrzące fale. Wiem przecie, że ona 
niezadługo przybędzie, a kiedy przybędzie, zosta- 
nie moją. Obiecała mi pierwszy pocałunek w We- 
necyi. Wenecya jest jej ojezyzną. Tu mam jej o- 
czekiwać, tu spotkać. jak przybędzie. Jeszcze jej 
niema. Wenecya i Goethe stanowią całą moją po 
ciechę. A jednak to nie łatwo oczekiwać, 

— Dawniej śledziłem z bacznością zmienność 
mknącego w dal czasu, witałem zieloną wiosnę, tę 
skniłem za złotem jesieni. Dziś, czy to lato, czy zi- 


ma — dla mnie pór roku już niema. W piersi 
Lrzial wciąz pieśń miłosna — ciągłe Wiosna, wiecz 
nie wiosna. -— Julia przyjechała. 


„Żyję twem życiem. Niech płyną wieki į je- 
szcze wieki, byle dzień każdy był takim, jak. 
dzisiaj“. Wielki mistrzu, którego boską mowę 
ja, szaleniec, próbuje naśladować, dzięki ci za 
to, czem byłeś dla mnie w ciągu tych dni! Skla- 
dam ci dzięki twemi własnemi słowami, 

„Czuję już przesyt. Wciąż przed mem wzro 
kiem snuły się cuda — takie skarby sztuki, ja- 
kie w Wenecji tylko spotkać można. To nuży w 
końcu. Oko moje szuka z tęsknem uczuciem ży- 
wego obrazu“. Przebacz mi mistrzu te nieudolne 
próby wierszowania! Paweł Veronese wymało- 
wał kiedyś podobną do ciebie — Juljo. Lecz żar 
twego oka — Julio — nikt jeszcze nie pokusił 
się przelać na płótno. — A twoje usta — Julio 
— Sen zamienia się w rzeczywistość. 

Dnia 14 lipca 175 w Wenecji szlachetna Ju 
lia Cassini zaprzysięgła Arvidowi Ankerkrone 
swą wiarę. 

Smoland sierpień 1881. 


Popełniłem błąd ...... wielki błąd .. i do- 
piero w tej przepięknej, jasnej, zielo- 
nej dolinie poznałem na czem błąd mój polegał. 
Kochałem sulję i w pierwszych latach mego 
małżeństwa wierzyłem w szczęście. Nieroz- 
sądkiem było z mojej strony chcieć przesadzić ró- 
żę południa na zimny grunt północy. Pierwszy 


— 


— 
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Zjazd katolików w Essen. 


Essen d. 26 sierpnia 


Ostatnie zebranie zamknięte zajmowało się 
wnioskami dotyczącymi  kwestji społecznych, 
przedłożonymi przez sekcje, które istotnie pracowa 
ły z zapałem. Szczególnie ożywiona dyskusja toczy 
ła się w sprawie udziału młodzieży unwersyteckiej 
w pracy społecznej. Z jednej strony domagano się 
czynnego udziału młodzieży w pracy około dobra 
i oświaty robtników — z drugiej skarżono się, że 
młodzież objawia nieraz niezdrowe dążenia do ob- 
jęcia steru w swoje dłonie i więcej szkodzi niż po- 
maga. 

(Uchwalono wniosek, aby młodzież zakładała 
kółka społeczne i kształciła się pilnie teoretycznie. 
Za pośrednictwem tych kółek młodzież będzie bra- 
ła praktyczny udział w życiu publicznem, miano- 
wicie przez pracę w stowarzyszeniach katolickich. 
Wniosek ten, przedstawiony zamknietemu zebra- 
niu, zyskał ogólną aprobatę. 

Sekcja społeczna przedstawiła jeszcze inne 
wnioski . Bez rozpraw przyjęło zgromadzenie 
wniosek, mający na celu wzmocnioną opiekę nad 
robotnikami, przybywającymi ze wsi, których na- 
jeży zapisywać do katolickich stowarzyszeń robot- 
niczych. Uchwalono dalej wniosek dotyczący ukła 
dania taryf płacy zarobkowej. Ważnę uchwałę po- 
wzięto w sprawie ochrony pracy domowej kóbiet 
i popierania stowarzyszeń robotniec. Z wniosków 
innych sekcji ważną jest uchwała w sprawie reli- 
gijnej opieki nad rekrutami i żołnierzami w czyn- 
nej służbie oraz postanowienie co do konieczności 
popierania stowarzyszeń, mających na celu rozta- 
czanie opieki nad dziećmi, których rodzice przez 
cały dzień pozostają w zajęciu. 

W ten sposób ukończono pozytywną pracę 
kongresu. 

Ogólne ostatnie zebranie odbyło siz w głów- 
nym pawilonie przy udziale 6,000 osób. Poseł 
Giesberts wygłosił na niem referat p. t. „Ruch ro- 
botniczy w ramach chrześcijaństwa?Po tem prze- 
mówieniu marszałek Gróber wśród entuzjazmu 
zebranych odczytał odpowiedź na depeszę do Ojca 
Ś-go. „Wdzięcznem i radosnem sercem i w nadziei 
obfitego rezultatu dla jedności w wierze, oraz dla 
skutecznego popierania interesów robotniczych 
przyjął Ojciec Ś-ty wyrazy hołdu od kongresu ka- 
tolików. Z zapewnieniem największego zaintereso- 
wania się kongresem udziela pełen ojcowskiej mi- 
łości błogosławieństwa apostolskiego". 


podmuch nielitościwego wiatru zmroził różę. Ju- 
lja obdarzyła mnie synem. Dałem mu na chrzcie 
imię Claes, zwykłe w moim rodzie. Mieliśmy z 
sobą więcej dzieci, ale te pomarły, a z niemi jakby 
uszła krew Julji. Bladą jest moja róża. Odje- 
chała na południe, do Wenecji. Nie chciała, że- 
bym jej towarzyszył i ja też nie chciałem, bo prze- 
śnił się nasz sen. Pięcioletni sen, to długi, a był 
takim słodkim. Teraz już się zakończył. 

„Łudziłem się, łudziłem się nieraz, lecz to mi 
nigdy szczęścia nie przyniosło.“ 

Teraz szczęściu memu na imię Annie. Ma lat 
szesnaście. Ujrzałem ją po raz pierwszy kąpiącą 
się w rzece. Naga, stała za krzakiem, przegląda- 
jącym się w wodzie, a kiedy nadszedłem, nie prze- 
czuwając jej obecności, zaśmiała się. Piękna jak 
(Wenus, wychodząca z morza, niewinność swoją 
miała za zasłonę. Wzrok jej uśmiechał się do 
mnie, a fale muskały jej stopy. 

Annie jest córeczką wachmistrza Bengt; przy- 
szła na świat w Smęlandji, wśród wrzosów, kwia- 
tów i jasnych jezior. Jest. potulną i dobrą o tyle, 
o ile słodką i cierpliwą. Annie jest moją ko- 
chanką. Caderskóld i Kurk poszli dziś na 
polowanie. Ja nie poluję więcej, zwichnąłem so- 
bie nogę. Oddałem się za to rybołowstwu. Annie 
potrafi doskonale zastawiać sieci. Ryby same do 
niej podpływają — łapie je rękami. Jutro wy- 
jeżdżara i Annie jedzie ze mną. Po co analizować, 
po co badać — na nicby się to nie przydało. Jaki 
los mógłby oczekiwać Annie w Smolandji? Julja 
pisała. Zapytuje czy przyjadę do Wenecji. Nie, 
wybrałem Annie. Jeżeli i to jest złudzeniem, bogo 
wie, miejcie litość i nie odbierajcie mi wiary... 

Selandia, w sierpniu 1882. 


W Buńskim lesie, na północ od grodu Ham- 
leta rosną buki, których cicha mowa szeptem do- 
chodzi naszych uszu. Annie jest dla mnie dobrą, 
kochającą towarzyszką. Dnie upływają niepo- 
strzeżenie wśród pocałunków i słońca. Wielki 
Eros nie przyleciał — lecz... 

. (Dalszy ciąg nastąpi.) 


„GŁOS NARODU* 


Ks. kardynał — biskup Vannutelli przema- 
wiał po łacinie, życząc uczestnikom zjazdu, aby 
świetny rezultat ich pracy coraz nowe zdobycze 
dla sprawy katolickiej wywoływał. 

Na zakończenie przemawiał jeszcze raz prze-- 
wodniczący Gróber, dając pogląd ogólny na prze- 
bieg kongresu. 

Ks. Kardynał Fischer udzielił błogosławień- 
stwa arcypasterskiego zgromadzonym. 

Wieczorem odbyła się uczta pożegnalna, na 
której przez chwilę obecni byli kardynałowie Van- 
nutelli i Fischer. 

Obok urzędowych posiedzeń czterodniowego 
zjazdu — odbywały się rozmaite festyny, wyciecz- 
ki i zebrania katolickich stowarzyszeń. 

'Na zebraniu stow. akad. ś-go Bonifacego o- 
mawianv sprawę utworzenia instytucji kapelanów 
uniwersyteckich. 

Na zebraniu związku kupców wygłoszono re- 
ferat o święceniu niedzieli, ustawowem określaniu 
czasu pracy, oraz wykształceniu fachowem mło- 
dzieży. 

Kartelowy związek katolickich stowarzyszeń 
akademickich Święci jubileusz z powodu półwieko- 
wego istnienia. Na wiecu studenckim obecny był 
ksiądz biskup von den Branden de Reech z Me- 
cheln. który przemawiał po francusku. 

W związku nauczycieli katolickich biskup dr 
Miller syn wiejskiego nauczycieła, mówił o ko- 
nieczności religijnego wychowania młodzieży. 

Odbyła się również wielka wieczornica ludo- 
wa przy olbrzymim udziale publiczności urządzo- 
na dla pokazania uczestnikom kongresu, jak na- 
leży urządzać podobne zebrania ludowe, które o- 
prócz rozrywki mają jeszcze cel kształcenia umy- 
słu i serca ludu. 


Z wielką wspaniałością odbyła się pod wodzą 
biskupa Hermanna z Monasteru wycieczka do cu- 
downego miejsca Werden. 


—-— 


Nowe stronnictwo polityczne na Śląsku. 


W sobotę odbył się w Cieszynie pierwszy 
zjazd nowo powstałego stronnictwa politycznego, 
które rozpoczyna pracę przedwyborczą na Śląsku. 
Pod zmienioną cokolwiek nazwą przeszła narodo- 
wa demokracja i na ten teren, aby i tu rozpocząć 
swoją robotę. Przezwała się ona tutaj „pol- 
skiem stronnietwem narodowem*. Zamierza pra- 
cować w myśl hasła w ustach narodowych demo- 
kratów dosyć dziwnie wyglądającego, mianowi- 
cie — „przeciwne fanatyzmowi i szowinizmowi 
narodowemu stoi na stanowisku wzajemnego u- 
znania*. „Dążyć ono będzie do porozumienia i 
zgodnego pożycia wszystkich trzech narodowości 
w kraju zamieszkałych, do zupełnego ich równo- 
uprawnienia i wzajemności.“ 

Tak powiada program zasadniczy. 

„Dziennik cieszyński“ omawiając sprawę 
powsteania tego stronnictwa, dodaje uwagę, że 
„nie jest ono nowem w naszym kraju“ a zara- 
zem wyraża pobożne życzenie, aby było ostatiniem 
z nowo powstających. 


Obecnie bowiem przy nadchodzących wybo- 
rach 5 partji stanie do walki o mandaty. Będą 
niemi „Związek śląskich katolików“, „polskie stron 
nictwo ludowe“ (radykalne); „socjalno-demokra- 
tyczne”, oraz „niemiecko-liberalne* z dawniej- 
szych, — no! i obecnie narodowa demokracja 
pod inną marką „polskiego stronnictwa naro- 
dowego“ A 


Dla poinformowania o intencjach nowego 
stronnictwa, a zarazem dla wskazania jak ina- 
czej narodowi demokraci zapatrują się na kwe- 
stje polityczne na Sląsku — niż tu u nas, przy- 
taczamy z programu „P. S. N.“ część jego mó- 
wiącą o Stanowisku politycznem steronnictwa. 
Stanowisko to określają w następujący sposób: 


„Jesteśmy częścią społeczeństwa polskiego. 
Wytwarzanie i utrzymywanie jak najściślejszej 
łączności z całym narodem polskim, a przede- 
wszystkiem z jego życiem duchowem i kultural- 
nem, uważamy za rzecz konieczną, za warunek 
bytu i rozwoju naszegv. 

Rada i władza nad sprawami narodu i społe- 
czeństwa należy do całego społeczeństwa. Stąd 
wynika udział wszystkich pełnoletnich i własno- 
wolnych członków społeczeństwa w radzeniu i rzą 
dzeniu. Udział ten może być urzeczywistniony 


w całej pełni jedynie przez powszechne, równe, 


bezpośrednie i tajne glosowanie które uważać na- 
leży nietylko za prawe, ale i niemniej za pełen od- 
powiedzialności obowiązek. „P. S. N.“ stoi tedy 
przy zasadzie powszechnego, równego, bezpośre- 
dniego i tajnego prawa głosowania, starać się 
będzie o wprowadzenie go w życie i o wychowa- 
nie ludności do godnego i pozytecznego używania 
tego prawa. 

W szczegó'ności aomagać się będziemy spra- 
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wiedliwej reformy wyborczej do Rady państwa. i 
do Sejmu, opartej na powyższej ustawie.“ 

A więc czteroprzymiotnikowe prawo głosowa- 
nia, ów straszak galicyjski — uznano o miedzę na 
Sląsku — za prawo i obowiązek. 

W jednej sprawie tylko zgodziły się oba stron 
nictwa, galicyjskie i śląskie. Mianowicie oba uwa- 
żają za obowiązek zaznaczyć swój międzywyzna- 
niowy charakter. Zdaje nam się jednak, iż stanowi 
sko takie odpowiadałoby zupełnie dobrze stronnie- 
twu socjalistycznemu, nie zaś stronnictwu, które 
chce być uważanem za „narodowe— polskie". 

Jeszcze w zakordonowym programie zrobiono 
pod tym względem pewne koncesje. Zato w progra- 
mie galicyjskim sprawę religijną zbyto prawie mil 
czeniem, w programie śląskim wyraźnie już pbwia 
da się, iż staje się na stanowisku międzywyznanio 
wem. Wprawdzie tę pigułkę okrasza się potem w 
dalszych punktach odnośnego ustępu programu 
kilkoma frazesami o ucnotliwiającym wpływie re- 
ligijnym,, — ałe to troszkę za mało. I od polskiego 
stronnictwa narodowego* można było w stosunku 
do religij katolickiej wymagać czegoś więcej. 

Jeden jedyny moment jest sympatyczny w po- 
wstaniu nowego stronnictwa t. j. ten, że będzie ono 
nową placówką do walki z zaborczymi zapędami 
niemieckimi. 

Tyle ćo do programu. Zjazd sam zajmował 
się sprawami politycznemi, a wynikiem ich jęst 
uchwalenie czterech następujących rezolucji: 

I. Zjazd wyraża swoje zadowolenie, że udałó 
się przeprowadzić w komisji reformę wyborczą 
do Rady państwa na podstawie powszechnego, 
bezpośredniego, tajnego głosowania i życzy sobie, 
aby reforma wyb. jeszcze w tej sesji przeprowa- 
dzoną była, zarazem jednak objawia żal i nieza- 
dowolenie, że reforma rządowa nie daje równego 
prawa głosowania, ale chroniąc nieprawny nie- 
miecki stan posiadania, krzywdzi ludy słowiań- 
skie, a najbardziej lud połski na Śląsku, któremu 
według wszelkich miarodajnych okoliczności nale- 
ży się conajmniej 5 mandatów a który otrzymać 
ma zaledwie 3 mandaty. 

II. Zjazd wyraża stanowcze żądanie, aby i re- 
forma wyborcza sejmowa opartą została na po- 
wszechnem tajnem i równem głosowaniu, a gdyby 
teaka reforma pod żadnym warunkiem sankcji 0- 
trzymać nie mogła, zjazd domaga się, aby piąta 
kurja otrzymała conajmniej 9 posłów, aby man- 
daty z gmin wiejskich pomnożone zostały na 17, 
aby okręgi wyborcze zostały pod względem naro- 
dowym zupełnie ograniczone, aby we wszystkich 
kurjach wybierano bezpośrednio i aby ludności 
polskiej zapewniony został przynajmniej 1 man- 
dat w Wydziale krajowym. 

„ IU. Zjazd wyraża stanowczo żądanie, aby poi 
skie klasy paralelne przy seminarjum nauczyciel- 
skiem w Cieszynie już w tym roku szkolnym roz- 
szerzone i przemienione zostały na zupełne samo- 
istne seminarjum w Cieszynie. 

IV. Zjazd domaga się z całą stanowczością, 
aby kolej północna cesarza Ferdynanda jeszcze w 
tej sesji Rady państwa upaństwowioną była i aby 
tak samo jak najrychlej upaństwowiona była kolej 
koszycko-bogumińska. 
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Zjazd hakatystów w Malborgn 


Malborg 26 sierpnia. 

Popołudniowe sobotnie posiedzenie hakaty- 
stów dało im dopiero właściwe pole do wycie- 
czek antypolskich. Na obrądy zebrał się t. zw. 
obszerny wydział, do którego należy około 600 
osób. Zastępuje on w prawach walne zgroma- 
dzenie, ma więc możność zasadniczego decydowa- 
nia o sprawach Ostmarkenvereinu. 

Posiedzenie pod przewodnictwem p. Kenne 
manna rozpoczęło się sprawozdaniem delegatów 
z Prus zachodnich, Poznańskiego i Śląska. Na- 
stępnie przystąpiono do obrad nad najważniej- 
szym punktem programu dziennego tj. nad spra 
wą dotyczącą „ukształtowania i prowadzenia 
dalszej polityki wykupna ziemi.* 

Sprawa ta, jak już w poprzednim liście wspo- 
minałem była przedmiotem obrad na tajnem 
posiedzeniu przedpołudniowem. Tam też zadecy 
dowano wnioski, jakie teraz na popoł. posiedz. 
przedłożył imieniem głównego zarządu p. Bie- 
ler. Mowa jego nacechowaną była w każdem sło 
wie nienawiścią do Poluków. Z żalem tylko 
przyznawał on. że polityka Ostmarkenvereinu 
nie odniosła oczekiwanych zwycięstw. i 

„Towarzystwo dla kresów wschodnich przy 
znać musi, że patryotyzm polski niespedziewa- 
ny opór stawił państwu pruskiemu. © niemcach 
tej pochwały wygłosić nie możemy. Jakby 
więc zmienić obecne niemożliwe stosunki? Na- 
samprzód możnaby prawodawstwo przekształcić 
w ten sposób, by nie dozwalało, aby własność 
niemiecka przechodziła w polskie ręce, następ- 
nie należałoby poprzeć działalność komisyi kolo 
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nizacyjnej częścią przez nowe fundusze, częścią 
przez nowe w tym celu uchwalone prawa. Spo- 
sób pierwszy po dokładnem rozważeniu ze sta 
nowiska prawniczego i praktycznego okazał się 
nie do przeprowadzenia. Wynikłyby bowiem ta 
kie trudności administracyjne, że żaden niemiec 
z zachodnich prowincyi nie chciałby w takich 
warunkach nabywać majątku na wsehodzie, bo 
nie przystałby nigdy, aby prawo własnego roz- 
porządzania własnością miało być mu ograniczo 
nem. Pozostaje więc sposób drugi podniesienia 
siły i potęgi komisyi kolonizacyjnej. Najpew- 
niejszym do tego środkiem są naturalnie pienią 
dze, a w miarodawezych kołach rozważono już, 
w jaki sposób podwyższyć fundusze, stojące do 
dyspozycyi komisyi kolonizacyjnej. Dalej trze- 
baby nadać tej komisyi prawo ekspropryacyi. 
(Oklaski) Wywłaszczenie jest rzeczą tak wstrę 
tna dla etycznego poczucia germańskiego, że tyl 
ko wobec grożącego niebezpieczeństwa zdecydo 
wać się mogłem na zaproponowanie tego środka. 
Wśród walki, którą toczymy, musimy używać 
tych środków niesympatycznych nam w czasach 
spokojnych. Wedle orzeczeń wybitnych prawni 
ków i wedle wiadomośgł, których mi udzieliło 
ministerstwo spraw wewnetrznych, dzisiaj już 
komisya kolonizacyjna ma prawo wywłaszcza- 
mia na mocy królewskiego rozporządzenia, kłóre 
by zostało w tym celu wydane. 

Rozporządzenie takie może zaś być wydane 
w takim przypadku, jeżeli plan przeprowadze- 
nia wywłaszczenia przedłożonym królowi zosta 
nie. Od czasu rozpoczęcia swej działalności ko- 
misya z prawa tego jeszcze nie zrobiła użytku. 
Wszelkimi więc środkami musimy wywierać na 
cisk, aby obecne prawo to na swoją korzyść wy- 
zyskała.“ (Oklaski.) 

W tym duchu też przedstawił referent re- 
zolucje. Pierwsza domagała się prawa wywłasz- 
czenia dla komisyi kolonizacyjnej, druga wy- 
rażała pogardę niemcom sprzedającym ziemię 
Polakom, oraz trzecia domagała się prawnego 
zabronienia sprzedaży ziemi w ręce polskie. 

Dyskusja, jaka następnie się wywiązała by 
ła obrazem sadzenia się na eoraz wymyślniejsze 
pomysły antypolskie. Charakterystyczną była 
przemowa niejakiego v. Wenzla, który z apety 
tem rozgryzł by wszystkich Polaków. Domagał 
on się zakazu przemawiania po polsku na zgro- 
madzeniach. „Jednak największymi wrogami 
niemców jest polski kler (huczne brawa). I tu 
sprawa musi być inaczej postawiona. Jeśli księ 
ża będą musieli pobierać pensyę z powiatowych 
kas rządowych, to zupełnie inaczej będą śpie- 
wać. (Huczne brawa). 

Drugi mowca dr. Heyer z Wrocławia zwra 
ca uwagę, że nie tyle rząd, ile sami niemcy po- 
winni dbać o swoje prawa, Nie powinni kupo- 
wać u Polaków, żenić się z Polłkami itd. Zwłasz- 
cza uderza na łączność między Galicją a Księ 
stwem. „Poseł Korfanty powiedział, że polacy 
zbudowali już most pomiędzy Poznańskiem a Ga 
licyą; most ten powinien rząd zniszczyć wszeł- 
kiemi siłami, i nie zawahać się przed najciętszy 
mi środkami.“ (brawa). 

Cały szereg mowców popierał następnie re 
zolucje, które też jednogłośnie przyjęto. 

W dalszym ciągu posiedzenia omawiano 
jeszcze sprawę lepszej organizacji i pomnożenia 
sił agitacyjnych. W. 


polska liga Wolnej Myśli. 


W „Dzienniku Poznańskim” pojawił się arty- 
kuł, który ze wszech miar zasługuje na powtórze- 
nie: 

„Wobec tak nader ciężkiego położenia w ja- 
kiem całe społeczeństwo polskie w obecnej chwili 
znajduje się, nie wolno pomijać żadnego objawu, 
któryby większy jeszcze zamęt mógł wywołać, 
myśl polską mógł zakazić i prowadzić na ma- 
nowce. Partja żydowsko socjalistyczna, która tyle 
nieszczęścia w Królestwie zgotowała, a upadek mo 
ralny w coraz to szerszych kołach szerzy, bardzo 
podnosi głowę i rzuca w twarz całemu już polskie 
mu społeczeństwu obelgę w formie odezwy .„Pol- 
skiej Ligi Wolnej Myśli", Liga ta zawiązawszy się 
w Paryżu, pragnie na całą Polskę zarzucić swe 
sieci i werbować adeptów swej robocie. Odezwa 
owa brzmi: 

„Obywatele, społeczeństwo polskie, które stoi 
dziś na progu nowej ery, jedynie wówczas potrafi 
rozwiązać trudne i odpowiedzialne zadanie obecnej 
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doby, jeżeli rozpocznie budowę nowego życia od 


wyzwolenia własnej myśli. od emancypacji włas- 


nej opinii. 

„Największe wysiłki, najbardziej heroiczne 
ofiary, niesione przez walczący 0 wolność lud, 
uwieńczą się niepełnym plonem, skończą połowi- 
cznem zwycięstwem, jeżeli lepsza, postępowa, wol- 
nomyślna część inteligentnego ogółu nie ozwie się 
na rytm czynnej walki zgodnym rytmem wolno- 
myślnej krytyki, bijącej we wszelkiego rodzaju 
dogmaty, przeżytki, zbutwiałe tradycje i zastarza- 
łe autorytety. 

„Trzeba, ażeby ogół polski. zbyt długo turha- 
niony i krzywdzony przez kontuszowych, tonsu- 
rowych i giełdowych szalbierzy, którzy z powodze- 
niem maskują interesa swej kliki płaszczem ogól- 
nego dobra — ażeby ten ogół pojął, że podstawą 
wszelkiej wolności jest wyzwolenie myśli od krępu 
jących ją powijaków, że zatem, aby rozpocząć ży- 
cie godne nowożytnego społeczeństwa, należy przer 
wać tę gnuśną śpiączkę, która przechodzi już w 
niepokojący letarg i poniża nas wobec ludów Euro- 
py. Należy nawiązać przerwane przed pół wiekiem 
ogniwa pomiędzy nami a demokratycznym Zacho- 
dem — co jest rzeczą naglącej, nieodzownej potrze 
by, i do czego dążyć będzie zawiązująca się w Pa- 
ryżu Liga Wolnej Myśli. 

„Zadaniem polskiej Ligi Wolnej Myśli jest po 
przedzać i uzupełniać zdobycze demokracyi drogą 
ścisłej krytyki, metoda swobodnego budania, inte- 
lektualnym szturmem do tych warowni zacho- 
wawczych i klerykalnych pojęć, które dzięki spe- 
cjalnym u nas warunkom, trwają po dziś dzień 
w nienaruszonej swej mocy. 

„Kierując ostrze swojej krytyki przedewszy- 
stkiem przeciwko dogmatom religijnym, będącym 
zaprzeczeniem postępu w potrójnej postaci — ja- 
ko sankcja społecznej nierówności, jako apoteoza 
ciemnoty i jako krzewienie etyki, opartej na oba- 
wie kar zagrobowych i niegodnej rozumnego czło- 
wieka Wolna Myśl uderzać będzie niby taran 
we wszystkie zabytki zachowawcze, które zostawiły 
trwałe piętno na fizjonomii naszego kraju i dziś 
jeszcze roszczą sobie prawo do kierowania jego lo- 
sami. 

„Wskazaliśmy istotę Wolnej Myśli i zadania, 
które ma ona u nas, w kraju do spełnienia; rzeczą 
jest publicznego paparcia i współdziałania, aby 
zapoczątkowane przez nas dzieło emancypacji 
myśli polskiej przeszło jak najrychlej ze stadjum 
początkowego w stadjum trwałego rozwoju. 

Polska Liga Wolnej Mysli.“ 

Odbieramy ostrzeżenie, że pomiędzy młodzieżą 
uniwersytecką kręciły się od dość dawna podejrza- 
ne figury propagujące te żydowsko-socjalistyczne 
idee, niestety podobno nie bez skutku. O ile nas da- 
lej informują, wysłańcy owi, uważają chwile obec 
ną za uajstosowniejszą do agitacji w myśl „Ligi 
Wolnej Myśli“ także pomiędzy ludem naszym i po- 
lecają wykorzystać obecny zatarg o naukę religii 
w ięzyku priskim, aby podkopać, o ile się to tylko 
da, zau”enie ludu do duchowieństwa, Członkowie 
Ligi muia wykazywać na każdym kroku nieudol- 
ność i złą wolę duchowieństwa, natomiast wystę- 
pować sami w obronie ludu, aby  pozys- 
kawszy jego zaufanie, prowadzić go po swej dro- 
dze. Wyzwolenie szerokiej opinii z pod wpływów 
klerykaln szowinistycznych, może nastąpić do- 
piero po systematycznej pracy intelektualnej, któ- 
ra musi powetować czas stracony i podnieść myśl 
ogółu do poziomu. współczesnego europejskiego ra- 
dykalizmu. Należy przeto zbudować radykalną 
kuźnię, gdzie znajdzie się rniejsce dla zwolenników 
różnych odcieni partyjnych, którzy tam na grun- 
cie neutralnym, mogą podać sobie dłonie, dla do- 
konania wspólnie dzieła naglącej potrzeby, dla 
zwalczania klerykalizmu, szowinizmu i ciemnoty*, 
objaśnia jeden z propagatorów Ligi. 

Nie wierzymy, aby pośród naszego społeczeń- 
stwa. zbyt dojrzałego, żydowsko-socjalistyczna a 
gitacja znalazła zwolenników. Adepci jej ograni- 
czą się co najwyżej na małą liczbę niedowarzo- 
nych młodzieńców, którzy bez wpływu na  społe 
czeństwo, krzywdy mu wyrządzić nie zdołają. 
Fakt zaś sam notujemy jedynie jako przestrogę. 
aby wszędzie tam, gdzieby taka żydowsko-socjalis- 
tyczna agitacja pod jakąbądź formą pokazać się 
miała, ludzie świadomi tych machinacji. natych- 
miast ją zdusili. 

Zwłaszcza niech to będzie przestrogą wobec 
różnych zachcianek na polu noworodkowej 
opinii." 


& literatury społecznej. 


Kilka zdań o potrzebie działalności społecznej duchowień- 
stwa. podał X. K. Zimmermann. — Poznań 1906. 

Autor zabrał się do pracy jednej z mniej 
wdzięcznych. Mianowicie, postanowił przeko- 
nać i do zmiany zdań nakłonić ludzi, którzy 
już z wyrobionymi pogładami pracują. Napisał 
książkę dla księży, w której stara się dowieść 
»potrzeby nowych dróg i sposobów duszpa- 
sterstwa wobec zmiany stosunków społecz- 
nychc. 

W cięto napisanych słowach woła on do 
duchowieństwa, aby »miało odwagę porzucić 
przekonanie, panujące w kołach wstecznych, 
na nowoczesne kwestje społeczne, i aby umiało 
na tej drodze stawiać kroki samodzielne, od- 
powiednie do jego charakteru kapłańskiego 
i zadań chrzeęcijaństwac. 

W trafny sposób charakteryzuje autor pe- 
wną część naszego duchowieństwa — nazwać 
by ich można skrupulatów bojaźliwych. Po- 
wiada on o nich tak: 

»Są wśród nas tacy, którzy nie uczynią 
żadnego kroku, póki nie otrzymają do tego 
wyraźnego zawezwania ze strony władzy du- 
chownej. Tacy spodziewają się wszelkiej ini- 
cjatywy z góry jedynie i sądza, iż mogą być 
spokojni, jeśli tylko to czynią, czego władza 
poprzednio wyraźnie od nich zażądała. Nie 
myślą o tem, iż kwestje społeczne nie rodzą 
się w biurach urzędowych, lecz wśród codzien- 
nej walki życiowej, i że w danym razie władza 
musi zasięgać sprawozdań z dyecezji, dowia- 
dywać się o rozmiarach potrzeb i użytych już 
środkach, polegać na twierdzeniach poszcze- 
gólnych kapłanów i wiernych, i że ci pośre- 
dnio lub bezpośrednio sa inicjatorami akcji 
władzy duchownej i jej wyroków. 

Tacy wystawiają sobie Kościół jako od- 
wieczny zegar, który wielki zegarmistrz w Rzy- 
mie nastawia, którego ruch reguluje, w miarę 
potrzeby dolewa oliwy, naprawiał usuwa, u- 
sterki każdej sprężynie właściwe miejsce nazna- 
cza, przytwierdza zluźnione ogniwa... Jakaż to 
naiwność! Śmutnieby wyglądał Kościół, gdyby 
jego organa miały być martwe, zależne zupeł- 
nie w swych objawach od motoru głównego 
i żyły tylko mechanicznem życiem. 

Na szczęście tak nie jest i być nie może. 
Kościół jest przeznaczony z istoty swej jako 
instytucya zbawienia dla wszystkich ludzi i po 
wszystkie czasy, tak iżby jego członki działały 
każdej chwili w miarę potrzeb się odzywają- 
cych w kierunku naprzód po wszystkie wieki 
wytkniętym przez Chrystusa, do którego wska- 
zywania i przypominania i w miarę którego 
sądzenia Chrystus ustanowił najwyższą wła- 
dzę w Kościele. 

Stąd w żywotności Kościoła nie tylko Gło- 
wy ale i człoków — jego nieśmiertelność, w 
zdolności do własnej inicjatywy członków jego 
niespożytość, tak jak jego niezłomność w ist- 
nieniu władzy, która mocą swego boskiego 
posłannictwa poczynione kroki członków w wła. 
ściwych torach utrzymuje. Rzym, to nie mo- 
tor, któryby wszystko w Świecie, co dotyczy 
łudzkości w stósunku do jej zhawienia, w ruch 
wprowadzał, to motor, ale ten, który wytyka 
nowe drogowskazy tym, co Sami nie mogą 
obliczyć ani dojrzeć celu, ni powziąć potrze- 
bnych do osiagnięcia go środków, co wątpią 
i się wahają i nie mają dość energji i siły do 
czynuc. 

Przytaczamy ten ustęp jako bardzo cha- 
rakt eysjyczny jako memento dla wielu... 

Książka sama — godna polecenia powin- 
na się znaleść w ręku każdego księdza. 


+. . W 

* W niemieckiej literaturze społecznej, 
cieszy się uznaniem książka p. t.: »Der So- 
zialdemokrat hat das Worte 

(Die Sozialdemokratie, beleuchtet durch 
die Ausspriiche der Parteigenossen). Von Dr. 
Engelbert Kaser. (Dritte, vermeherte und 
verbesserte Auflage. Freiburg 1 B. 1905 Her- 
der« 2 M. 

Socyalista ma głos! Ex ore tuo judico te, 
serve nequam. Z ust twoich sądzą cię zły 
sługo. — Skarżą się socyaliści, że księża i kle- 
rykały ich prześladuja 1 Oczerniają, ile razy 
słyszą zarzut, że socjalizm podkopuja zasady 
religii i zdrowej etyki, owszem starają się 
w broszurkach swych udowodnić, że prawy 
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katolik i ksiądz może być socjalista. Nie każdy 
ze zwalczajacych ma czas i ochotę chodzić na 
zebrania socjalistyczne i brodzić w błocie ich 
pism i gazet, aby się przekonać, czy ÓW za- 
rzut jest zupełnie słusznym. Często też mó- 
wią towarzysze: To są ogólniki, podajcie po- 
szczególne fakta, gdzie i kiedy socjaliści ude- 
rzyli na religię i t. d.« Odpowiedzią na to jest 
wyżej wymieniona książka, która się składa ze 
samych prawie cytatów, skrzętnie zebranych 
i sprawdzonych, a nie lekkomyślnie wyrwanych 
z kontekstu dzieł pierwszorzędnych towarzy» 
szy międzynarodowej socjalnej-iemokracji a 
której zasady w zupełności zostały przyjęte 
przęz polską partję socjalnej-demokracji — co 
ujawniło się w ostatnim czasie także na zje- 
ździe lwowskim. Dalej zawiera ta książka u- 
siępy z czasopism i gazet, protokółów, kon- 
gresów, wieców, zebrań socjalistycznych i 
z sprawozdań stenograficznych oraz przemó- 
wień towarzyszów w parlamencie niemieckim. 

Sami socjaliści nas pouczają, co sadzą o 
religii, o moralności, o społeczeństwie, o środ- 
kach, którymi się posługują dla obalenia obe- 
cnego porządku. Sami podaja pendzel i czer- 
nidło, i sami się farbują, nie potrzebują zatem 
skarżyć się na oczernianie ze strony »klery- 
kałówe. 

Sami chcąc nie chcąc odpowiadają sta- 
nowczem: »nie!lc na pytanie: »Czy socjalista 
może być dobrym katolikiem«, lub »czy ka- 
tolik może być socjalistą ?« 

Znaczyłoby drzewo nosić do lasu, gdybyś- 
my chcieli się rozpisywać o nadzwyczajnym 
pożytku i o prawdziwej wartości tej książki. 

Powinna się znajdować w rękach każdego 
który się zajmuje kwestją społeczną, powinna 
być w bibliotece każdego stowarzyszenia, nie- 
zmierną też może oddać przysługę w agitacji 
przedwyborczej. Już najwyższy czas, żebyśmy 
społeczeństwu całemu oczy otworzyli na zgu- 
bna teorję socjalizmu, którą czerwoni chuliga- 
ni w Królestwie i w Galicji w życie wprowa- 
dzają. Fożądanem by było, żebyśmy ja mieli 
w jaknajkrótszym czasie w polskiem tłóma- 
czeniu, przez co byłaby przystępną dla szer- 
szych kół naszego społeczeństwa. A... 

z + 
Lód * 

Przypominamy, iż w polskim języku wy- 
szła już podobna książka, nie tak coprawda 
obszerna, ale podająca wiele eytatów, miano- 
wicie Uomaczona z niemieckiego I. Kleina: 
»Religja i rewolucja socjalno-demokratyczna 
w pytaniach i odpowiedziach, wyjętych z pism 
i orzeczeń wybitnych przewodników socjalnej 
demokracji. 

Książeczka ta wyszła w Poznaniu nakła- 
dem »Ruchu chrześcijańsko-społecznego«. Ce- 
na 60 hl. 
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„Nasze stronnictwa poliłyczne, — I. Ludow 
ey, ich historja, zasady i dążności.* Biała. 

„Wieniec i Pszczółka rozpoczął powyższą 
broszurą szereg wydawnictw bardzo pożytecz- 
mych a jako materjał dla mówców ludowytch, 
do agitacji wprost nieoceniony. W pierwszej 
broszurce, jaka przed kilku tygodniami się uka- 
zała omawia autor obszernie działalność stron- 
nietwa politycznego „ludowców“, ilustrująe ich 
kłamliwą i obłudną politykę ludową faktami, 
przeciw którym nie potrafią oni się bronić. 

Broszura w jasny i przystępny sposób po- 
daje pracę i dzieje tego stronnictwa pseudo- 
ludowego, poddając je zarazem surowej krytyce. 

Polecamy ją wszystkim, którzy zajmują 
się sprawami ludowymi, a którzy o tem stron- 
nietwie chcieliby mieć informacje. Przy spo- 
sobności podamy naszym czytelnikom obszer- 
niejsze wyjątki, aby ich z działalnością tego 
szkodnika politycznego zwanego „ludowcami* 
zapoznać. 


KRONIKA. 


KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 
Kraków, środa dnia 29 sierpnia 1906 roku. 


OD ADMINISTRACJI 
Szan. P. T. Prenumeratorów upraszaniy 0 
rychłe odnowienie prenumeraty, celem uniknię 
cia przerwy w dostawie dziennika. 
Prenumerata na miesiąc Wrzesień wynosi w 
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miejscu 2 kor., z odnoszeniem 2 kor. 40 hał, na 
prowineji 2 kor. 70 hal. 

— Kalendarzyk kościelny. W czwartek Ró 
ży Limańskiej i Feliksa męczennika; w piątek 
Rajmunda wyznawcy i Paulina biskupa męczen 
nika, w sobotę Bronisławy panny i Idziego op. 

-— Kalendarzyk astronomiczny. We czwar- 
tek wschód słońca o godzinie 4 minut 52, zachód 
o godzinie 6 minut 29, długość dnia godzin 13 
minut 37. 

— R Ś. p. Marya z Pikuzińskich Aleksandrowa Ginthe- 
rowa, obywatelka ziemska, zmarła dnia 19 bm. 
w Krakowie, przeżywszy lat 75. 

Zeszła ze świata jedna z tych przedzi- 
wnych, coraz rzadszych niestety u nas po- 
staci niewieścich, których wysoki poziom umy- 
słu, moc charakteru i niewyczerpaną dobroć 
serca kojarzyły się w błogosławionej harmonii 
życia, które ofiarne, ciche a dobroczynne, mi- 
nęło w obrębie najbliższych, najprostszych, 
a najzaszczytniejszych zadań kobiety, polki- 
obywatelki, jakiej czcigodnym wzorem pozo- 
stała Ś. p. zmarła aż do ostatnich tchnień 
swoich. Urodzona w r. 1831 w Dołędze już 
w straszliwym r. 1846 traci w rzezi jedynego 
swego brata. Młode jej oczy patrzą na nie- 
miłosierne zniszczenie rodzinnego, pełnego pa- 
miątek i wspomnień domu, na rabunek całego 
mienia, na cały szereg scen okropnych, któ: 
rych niewyzbytą świeżą pamięć zachowała do 
zgonu. Przeżyła straszną noc napadu, doko- 
nanego na Dołędze przez chłopów z dalszych 
okolie, ale oto już nazajutrz rano wierni wło- 
ścianie dołęscy otaczają złapiony dwór i dzie- 
dziców mężną opieką i nietylko bronią przed 
grozą dalszych napadów, ale w drobiazgowej 
pieczołowitości dbają nawet o zapasy do splą- 
drowanej dworskiej spiżarni. Później, po la- 
tach, już jako zamężna i cała dusza oddana 
wychowaniu dzieci, zakłada ś. p. Marya Gün- 
therowa z osobistych swoich szczupłych fun- 
duszów szkołę ludowa w Dołędze, jedna z pier- 
wszych podobnych w Kraju, na długo przed 
tak żywą obecnie i ogólną pracą oświaty w Ga- 
licji. Własnym sumptem utrzymuje siły nau- 
czycielskie, którym sama, wraz z córkami, 
czynnie dopomaga w nauczaniu. 

Nadszedł rok 1863 — rozszerzył się zakres 
działania, wzmogła powaga zadań. U pogra- 
nicza Królestwa położona Dołęga, staje się 
przystankiem, przeciągających mimo oddzia- 
łów powstańczych. Z Dołęgi wyruszał oddział 
Szameta, w Dołędze znależlj opiekę i przytu- 
łek serdeczny po rozbiciu powstańców z Sze- 
regów Langiewicza, a i później, gdy już było 
po wszystkiem, pomimo trosk rozlicznych i o- 
bowiązków rodzinnych, nigdy dziedziczce Do- 
łęgi nie zabrakło czasu na nieustanną, pełna 
miłości, niestrudzoną pracę nad ludem tatej- 
szym. Udawano się też do niej, jako do ma- 
tki, po radę w niedoli, po pomoc w choro- 
bie, nawet z dalszych okolic ciągnęli do niej 
włościanie po ratunek, ufui w »szczęśliwa i 
szczodrą rękę pani dołęskiejc, jak mówili. 
Wyjatkowo piękny stosunek ten wsi do dworu 
znalazł też rzewny wyraz podczas ostatniej 
śmiertelnej już choroby ś. p. zmarłej. Oto 
chłopi dołęscy zaglądali umyślnie do Krakowa 
dla zobaczenia chorej pani, znosząc jej drób 
i gołębie w mniemaniu, że »od nich milsze 
jej będąc. Do ostatka, wszystka żywotna, na- 
rodowa i społeczna myśl bliską jej została, 
a ostatniem jej pragnieniem była chęć usły- 
szenia nowych wieści z Warszawy. 

Nieznużona w pełnieniu tych właśnie obo- 
wiązków i enót, które się stają najpotężniej- 
szą podwaliną dobra, zdrowia i przyszłości 
przyszłych pokoleń, zgasła otoczona wielka 
miłością swej Rodziny, czeią przyjaciół i głę- 
bokiem, wdzięcznem przywiazaniem ludu. 

Zegnał on ją, ten „bajecznie kolorowy", 
szczery, polski lud, lud żyjący pełnią barw i 
czucia w serdecznych książkach Sewera, — 
zięcia $. p. Aleksandrostwa Giintherów, spo- 
czywającego również w rodzinnych grobach 
ich wsi — lud obrazów Tetmajera, lud z »We- 
sela« Wyspiańskiego, którzy w licznym za- 
stępie najwybitniejszych przedstawicieli sztuki 
polskiej Łołęgę odwiedzali. 

Trumnę š$. p. Maryi Guntherowej, prze- 
wiezioną z Krakowa do Dołęgi, poniosłv do 
grobu wierne, chłopskie ręce, a na czele in- 
nych widniał prosty świerkowy wieniec o bia- 
łych wstęgach, na których świecił złotem wy- 
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Pokój popiołom czcigodnej polki-obywa- 
telki! (Słowo Polskie), 

— Z Towarzystwa turysłtycznego. Dla po- 
parcia cełów Towarzystwa turystycznego w po- 
czet jego członków zapisują się bardzo licznie 
Rady powiatowe, Rady miejskie i gminne. Po- 
nieważ Towarzystwo będzie popierać tylko te 
firmy przemysłowe, które zapiszą się na człon- 
ków tej instytucyi, należy oczekiwać, że przemy 
słowcy i kupcy również chętnie kędą przystępo 
wać do Towarzystwa, aby w ten sposób, zapew- 
nić sobie poparcie. 

— Hakatyzm pocztowy w Krakowieže, Magistrat 
wysłał list pod adresem: »X. Y. Monachium 
Schellingstr.« — Urzędnik pocztowy w Kra- 
kowie urzędujący odesłał list z dopi- 
dokiem: »relour -- wohin?« Warto by się było 
popytać nazwiska tego pana? 

-- Ślub, Du. 28 b. m. odbył się w kościele 
N. M. Panny w Krakowie ślub p. Stefanii Klei- 
małównej z p. Kazimierzem Tomaszewskim. 
Związek małżeński pobłogosławił ks. St. Pil- 
chowski, preboszcz z Niegowici. 

— Tow. onieki nad młodzieża szkolną (Kraków, ul. 
Szpitalna 1. 7, II. pętro), udziela informacyj 
rodzicom i opiekunom młodzieży w godzinach 
od 12 do 2 popołudniu, zarazem poleca stan- 
cje z utrzymaniem od 30 koron miesięcznie 
począwszy, — stancje bez utrzymania od 6ciu 
koron miesięcznie. 

— Z kolei. Z powodu wielkiego nagroma- 
dzenia się towarów i przepełnienia magazynów 
towarowych na stacji w Krakowie z rozporządze 
nia ministerjum kolejowego został skrócony od 
dnia 28 sierpnia br. aż do odwołania: 1) czas 
przeznaczony do wyładowania wozów nade- 
szłych do Krakowa szlakami kolei państwowych 
na 6 godzin dziennych, 2) czas wolny od opłaty 
składowego przy przesyłkach, która kolej szła. do 
wuje, do 2 dni oraz 3) podnosi się należytości 
składowe, które mają być uiszczone po upływie 
czasu wolnego od składowego, o sto procent. 

— Teatr Rozmaitości w Parku Krakowskim, 
W czwartek dnia 30 sierpnia odbędzie się osta- 
tnie przedstawienie programu sierpniowego. W 
piątek 31 nie odbędzie się żadne przedstawienie 
Nowy program ostatni w tym sezonie rozpocznie 
się dniem 1 września w sobotę i potrwa aż do 
dnia 16 września włącznie. Przedstawienia od 
bywają się w teatrze letnim zupełnie krytym i 
to bez względu na pogodę. Początek przedstawie 
nia o godz. 7. 

— Z komisji drogowo-kanałowej. Wczoraj 
pod przewodnictwem I wiceprezydenta Chyliń- 
skiego odbyło się posiedzenie komisji drogowo- 
kanałowej na którem przyjęto ofertę firmy L. 
Romanowski i St. Kramarczyk“ na budowę ka- 
nałów w ulieach Florjańskiej i Sławkowskiej. 
— Następnie zatwierdzono plany i kosztorysy 
na budowę chodników betonowych w ulicy Dłu- 
giej po stronie lewej na przystani od ul. Ba- 
sziowej do ul. Słowiańskiej, a po stronie prawej 
od gmachu Izby handlowej i przemysłowej do 
ul. św. Filipa — oraz w ulicy św. Filipa od ulicy 
Długiej do Krótkiej. — W końcu polecono bu- 
downictwu miejskiemu wykonanie projektu 
chodników w ulicach Lubomirskich po stronie 
lewej, w ulicy Ambrożego Grabowskiege i w 
ulicy Skawińskiej do szpitala żydowękiego, 

— Wpisy do szkół przemysłowych uzupeł- 
niających przy ulicy Lubomirskiego: na Klepa- 
rzu; na Smoleńsku; przy ul. Dietla i na Kaś- 
mierzu odbędą się w dniach 12, 13, 14 i 15 wrze- 
śnia b. r. od godziny 6 do 8 wieczorem. — Na- 
uka rozpocznie sie w dniu 16 września po nar 
bożeństwie porannem. — Przy wpisie winien się 
każdy uczeń wykazać książką robotniczą. 

— Za pusczanie w obieg fałszywych rubli 
srebrnych aresztowała policja Feliksa Belczyń- 
skiego, handlarza z Król. Polskiego. 

— Policja aresziowała Józefa Skowronka 
38 lat liczącego wyrobnika z Morzowic, znane- 
go złodzieja przy którym znaleziono parę spo- 
dni bronzowych, kapelusz czarny miękki z lite- 
rami C. K. na podszewce i parę kamaszków, po- 
chodzących z kradzieży, po które to przedmioty 
prawi właśkiciele mogą zgłosić się do biura 
bezpieczeństwa publicznego przy ulicy Kanoni- 
czej. 

Tenże Skowronek spieniewierzył 13 koron 
na szkodę ł.ukasza Gontka, wożnicy browaru 
Gótza, którą to kwotę odebrał z rynku Goldsteina 
przy ulicy Siennej. 

— Śmiałą kradzież spełnili nieznani spraw- 
cy ubiegłej nocy na Dębnikach u propinatora 
Edmuda Tilesa. Przez odgięcie kraty nad 


NAJWIĘKSZY WYBÓR OBRAZÓW I OBRAZKÓW ŚWIĘTYCH. Reprodukcye znakomitych mistrzów i galeryi z pierwszorzędnych fa- 
bryk. DYPLOMY KONGREGACYJNE i MEDALE, MKEDALIKI I KRZYŻYKI srebrne i zwykłe. RÓŻANCE, SZKAPLERZE. Korpusy 


na krzyże od małeńkiek do dużych, tanie i dro sze, są też artystycznej roboty z kości słoniowej. eraz rzeźbione z drzewa. Znakomite świece wa 
skowe. FIGURY święte najrozmaitszej wielkości. Feretrony i obrazy do tychże. Oprawia się obrazy w ramy z listew, których posiadam znak 
czny wybór. Książki do nabożeństwa dla każdego wieku i stanu. Przyjmuje się wezelkia zamówienia w zakres handlu wchodzące. | 


Kazimierz Zajączkowski w Krakowie = Plaç Maryacki Dr. 8. 
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drzwiami sprawcy dostali się do magazynu, | 
skąd wynieśli żelazną kasę ogniotrwałą zawie- 
rającą 45 koron gotówki i klucze do innej kasy 
ogniotrwałej. Następnie wytoczyli z beczek 
około 100 litrów wódki wartości 150 koron, za- 
brali kilkanaście butelek napełnionych wódką 
wartości 15 koron oraz papierosów i cygar za 
15 koron. Zdobycz tę złożyli na wózek jaki zna- 
łeżli w podwórku i odjechali niespostrzeżeni 
przez nikogo. Śledztwo w toku. 


NAJTAŃSZY SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. BARABASZ 
Dom W-go J. F. Fischera. 
Kraków, Rynek Nr. 38 I p. Linia A.--B. 


Trzej Japończycy, urzędnicy ministerstwa rol- 
nictwa, pp. Kakasuki Naito i schingoro Rato 
i profesor szkoły leśniczej w Tokio, p. Han- 
schiro Mig:ta, bawili onegdaj we Lwowie. Wy- 
słani oni zostali przez rząd japoński do stu- 
djowania leśnictwa europejskiego. Spędzili już 
dłuższy czas w Wiedniu i zwiedzili już lasy 
styryjskie. Wezoraj we Lwowie informowali się 
w kraj. dyrekcji domen i łasów o systemie 
prowadzenia gospodarstwa leśnego i admini- 
stracyi lasów w Galicyi a popołudniu wyjecha- 
li na Bukowinę, gdzie zwiedzą lasy kameralne. 

— Narady żydów »N. fr. Presse« donosi, iż 
w połowie września odbędzie się we Lwowie 
zebranie żydowskich mężów zaufania z całej 
Galicji, celem omówienia sytuacji, jaką wytwo- 
rzy w kraju nowa reforma wyborcza, oraz sta- 
nowiska, jakie żydzi zająć mają przy przyszłych 
wyborach. 

— Klub młodzieży cyklistów we Lwowie donosi nam: 
Do wyścigów międzynarodowych cyklistów i 
motorów odbyć się mających dnia 8 i 9 wrze- 
śnnia b. r. na torze L. K. M. d. zgłosili się do 
wyścigów : 1) Jan Holly mistrz Austrji na dłu- 
gą metę — zwycięzca pierwszej nagrody w te- 
gorocznych igrzyskach olimpijskich; 2) Kon- 
rad Pihrer mistrz Austrji na krótką metę, — 
3) Alojzy Wutte zdobywca nagrody cesarskiej 
dnia 17 sierpnia b. r., 4) Józef Vratny mistrz 
miasta Pragi (czeskiej), 5) Józef Müller z No- 
rymbergii, zdobywca wielu nagród w Niem- 
czech. — Prócz wyżej wymienionych przy- 
rzekli współudział cykliści z za kordonu. 

„Sokół“ w Wiellczce zawiadamia ponownie 
interesowanych, że ogłoszony zjazd do koe 
palni soli za staraniem »Sokoła« odbędzie się 
nieodwołalnie w sobotę dnia 1 września. 

— 0 mandat po bł. p. dr. Byku z miast Brody- 
Złoczów ubiegają się także sjoniści. W osta- 
tnim numerze swego organu »Wschóde ogło- 
sili sjoniści, iż będą ubiegali się o mandat po 
drze Byku i w tym celu stawiają kandydaturę 
dra Adolfa Standa, »wodza« galicyjskiego sjo- 
nizmu. 

Odezwę swą rozrzucili sjoniści w tysiącach 
egzemplarzy po Brodach 1 w Złoczowie, a 
zwracają się w niej także do tych Polaków i 
Rusinów, którzy są rzeczywistymi wrogami 
ucisku narodowego, z prośbą o pomoc w akcji 
wyborczej i o głosowanie przy wyborze na 
kandydata sjońskiego. Sjoniści atoli nie mają 
żadnych szans, a wybór rozstrzygnie się mię- 
dzy trzema kandydatami: drem Goldem, wice- 
burmistrzem ze Złoczowa, drem Edmundem 
Korufeldem, adwokatem z Wiednia i drem 
Stanisławem Ritterem, burmistrzem m. Bro- 
dów. 

W Brodach bawiła w tych dniach deputa- 
cja komitetu wyborczego ze Złoczowa, celem 
porozumienia się co do osoby kandydata. 

— Dostawy. Dyrekcja kolei peństwowvch 
w Stanisławowie ogłasza rozprawę ofertową 
na dostawę wyrobów z lanego żelaz*, wyrobów 
z żelaza kutego i stali oraz wyrobów miedzia- 
nych, metałowych i blacharskich. Oferty należy 
wnieść do 20 września b. r. Bliższych infor- 
macji udziela Izba handlowa i przemysłowa 
w Krakowie. 


— Z Wolulcza piszą nam: Dnia 22 b. m. 
odbyła się tu uroczystość poświęcenia nowo 
zbudowanej pięknej kaplicy na cześć N. M. 
Panny. Fundatorami tejże są Wojdołowiczowie, 
obywatele miasta Wojnicza. Kaplica ta zbudo- 
dana jest na miejscu starei kaplicy, gdzie we- 
wug podania mają Fyć pochowani rycerze 
polscy, polegli pod Wojniczem podczas na- 
wały szwedzkiej. Widać tu nawet resztki oko- 
pów, pochodzących z tych czasów, wprawdzie 


GŁOS NARODU. 


tu i ówdzie rozebranych, które okalały całą 
miejscowość. Na zakończenie uroczystości wy- 
głosił bardzo piękna, podniosła mowę du mnó- 
stwa zgromadzonych ludzi, ks. dr. Józef Kuli- 
nowie.i, proboszcz parafii św. Florjana w Kra- 
kowsk 

& t * 

— Upór germanizacyjny. „Dz. Ciesz.“ pi- 
sze: „Dziwnej praktyki trzyma się tutejsze ek. 
Starostwo w załatwianiu podań prywatnych 
stron. Według istniejących rozporządzeń Staro- 
stwo na polskie podaniu powinno odpowiadać 
po polsku, Tymezasem Starostwo o tej swojej 
powinności zazwyczaj zapomina, a przypomina 
ją sobie dopiero wtenczas, gdy  wnoszący 
podanie napisze wyraźnie: Uprasza się o polską 
odpowiedź. Zwracamy więc uwagę interesantów 
aby ck. Starostwu przypominali w ten bardzo 
prosty sposób jego obowiązek, zaś tych. którzy 
tego dopisku nie zrobią, a mimo polskiego poda 
nia otrzymają niemiecką odpowiedź, wzywamy, 
aby takową każdym razem zwracali, żądając od 
powiedzi polskiej, a zaś o takiem postępowaniu 
Starostwa donosili pismom. Św. ck. Starostwu 
zaś przypominamy okólnik ministra prezyden- 
tów do wszystkich urzędów o względach dla 
stron, z uwagą. że urzędom, stojącym na straży 
ustaw i przepisów służbowych, nie godzi się ist 
niejące przepisy omijać. 

— Z Zarzecza na Śląsku piszą nam: „W nie 
dzielę dnia 2 września odbędzie się w szkole tu 
tejszej popołudniu o godz. 4 zebranie celem ukon 
stytuowania ochotniczej straży pożarnej, której 
statuty już są potwierdzone, Wieczorem zaś da 
dzą tutejsi amatorowie przedstawienie. Odegra- 
ną zostanie sztuka „Żywy nieboszczyk". Mono 
logi, deklamacye i śpiewy przyczynią się do 
urozmaieenia wieczoru, na który zaprasza blis- 
kich i dalekich Komitet.“ 

— Nieszczęśliwy żyrant, W Katowicach powie- 
sił się z rozpaczy niejaki Manel, komornik są- 
dowy. Podpisywał on weksle i ręczył za poży- 
czki pewnemu obywatelowi, ogółem ręczył coś 
za 2.500 marek. Gdy następnie ów obywatel 
zbankrutował, przypadało Manlowi płacić, lecz 
nie miał pieniędzy, więc go miano fantować. 
Z tego powodu Manel to sobie za bardzo wziął 
do głowy i życie sobie odebrał. Pozostała po 
nim wdowa z trojgiam dzieci. 

— Tajemnicze zabójstwo. W sobotę wieczorem 
w Gzichowie, pod Sosnowcem, przechodzący 
ludzie zauważyli leżącego na polu w kartoflach 
trupa kobiety. Poznać zmarłej nie można, po- 
nieważ twarz całą stoczyło robactwo, co każe 
przypuszczać, że trup leży już jakiś czas nie- 
spostrzeżony przez nikogo. Pięć ran kłutych 
w piersi i jakby zadanych nożem nasuwa po- 
dejrzenie zabójstwa. 

— Wiec „Straży w Potsdamie odbył się 
w dn. 26 b. m. Poprzedniego zaś dnia w Ber- 
linie odbyła się uroczystość jubileuszowa (25 
rocznica) istnienia towarzystwa polsko-katoli= 
ckiego w Berlinie. 

— Dymisja ministra Podbielskyego nie schodzi 
z terenu pogłosek. Ostatuie numery gazet nie- 
mieckich donoszą, że następcą niefortunnego 
aferzysty ma zostać naczelny prezez diissel- 
dorfski (rodzaj namiestnika danej prowincji) 
baron von Schorlencer. Powołano go telegra- 
ficznie do Berlina. 


TELEGRANMY. 


(Z dnia 29 sierpnia 1906 roku.) 
Wypadek ministra Korytowskiego. 
Wiedeń. W stanie zdrowia ministra Ko- 
rytowskiego nastąpiło już polepszenie. 
Wiedeń. „Korrespond=nz Waluelm'* donosi 
o wypadku ministra skarbu dra Korytow- 
skiego, że nie chodzi w danym wypadku o 
zwichnęcie lecz o lekkie przeciągnięcie ścię- 
gna w kostce prawej nogi. Minister opuścił 
już łóżko, a w przyszłym tygoduiu powróci 
do Wiednia z urlopu. 
Powrót Gołnchowskiego. 
Wiedeń. Minister spraw zagranicanych hr. 
Gołuchowski powrócił wczoraj wieczorem z Pa- 


ryża. 
Zgon. 

Wieden. Kierownik departamentu budo- 
wy dróg wodnych w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych radea ministerjalny Roessler zmarł 
wczoraj wieczorem. 

Kondolencye rządu anstryaekiego. 

Wiedeń. Austro-węgierski ambśsador w 


pewnego towarzystwa przewozowego. Szkoda 
wynosi 1.200.000 fr. Oprócz tego spaliło się 
| 
| 
| 


PP pa e E 


Petersburgu otrzymał polecenie wyrazić prezy- 
dentowi ministrów Stołypinowi oburzenie rzą- 
du austro-węg: z powodu wykonania na niego 
zamachu. 

Morderstwo anarchistyczne. 

Paryż. Jak dzienniki donosza, więzień, któ- 
ry uchodził za anarchistę, zamordował dyrek- 
tora więzienia w Geutha, dziesięcioma pchnię- 
ciami noża. — ł rawdopodobnie mord był dzie- 
łem kompletu więźniów anarchistycznych. 


wielki pożar. 
Pary. W Lyonie spaliły się zabudowania 


za 1.000 fr. mebli powierzonych temu towa- 
Izystwu do przechowania. 


Związki wyznaniowe a kurja rzymska. 

Paryż. Do „Matina“ donoszą z Rzymu, że 
część komisji kardynałów, która zastanawiała 
się nad kwestją tworzenia Związków religij- 
nych we Francji, skłaniała się początkowo do 
wyszukania modus vivendi. Skoro dowie- 
dział się o tem sekretarz stanu Mery del 
Val doniósł o zapatrywaniach panujących w 
łcni> komisji papieżowi i skłonił papieża do 
wyd legowania do tej komisji kardynała Va- 
nutellego, znanego ze swego nieprzejednanego 
stanowiska, aby w ten sposób zapewnić od- 
rzucenie przez komisję związków wyznanio- 
wych. 

Strejki w Hiszpanii. 

Santander. Położenie pogorszyło się. We 
wszystkich kopalniach praca spoczywa. — Wła- 
ściciele kopalń domagają się pomocy wojska. — 
Wiadomości z Kamargo brzmią niepomyślnie. 
Sterejkujący niszczą kolejki kopalmiane. Zrabo- 
wano skład dynamiiu. Do Kamargo wysłano 
eskadrę. 

Santander. Sterejkujący wtargnęli do miasta 
i rozpoczęli gwałty. Miejska gwardja interwe- 
niowała Strejkujący strzelali z rewolwerów na co 
gwardja odpowiedziała ogniem. Jeden z strejku- 
jących zginął, 2 strejkujących i 1 gwardzista od- 
nieśli rany. Sklepy zamkniętee. Ludność prze- 


rażona. Przybyły posiłki dla wojska. 


KURSA WIEDEŃSKIE. 
Wiedeń, 27-go sierpnia. 


| k. h, k. h, 
Akc. austr. Zakł, Gal. akc, Tow. kop. ei 50 
kred. 673 —| Oblig. węg. indem. | %4 10 
Wege. Zakł. kr. 612 --| Renta majowa | 99 - 
Anglobanku 813 —| Austr renta kor. 99 20 
Unionbangu 552 50| Węg. » ” | 94 35 
Länderbanku 443 75| 561. Listy t. kr. ziom | 98 60 
Bankvereinu 554 75] 4 pre. „ Bankuh. | 98 75 
Bodenkredithip. 1038 Liao w " „ [100 60 
Gal. Banku hipot. |575 --| 5%, ,, no» [Ill — 
Kolei państw. 675 75] Lh p „kraj. | 98 80 
AS pfe 166 50 41/20 n n»n " 101 05 
9 lbethal 452 — 0, 0 ” n» 
Północnej |5480 | 4%% Gal. Obi. prop. | 99 35 
„n Czeruiow. |579 —| 40/,Gal.poż.k.z1893 | 97 60 
Alpiny 596 50| 40/, Poż.m. Lwowa | 9%6 75 
Rima Muranyi 579 —} Losy tureckie 162 — 
Prask. Tow. żel. 2809 Marki 117 32 
Fabryki broni 579 Ruble 252 — 
Akc. tureckie tyt. |44/4 —| Rosyjskie pap. 78 75 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, za nią 
też nie odpowiada. 


Rządowe uprawniona Wyższa szkoła skrzypcowa 
Roberta Poselta 


b. profesora międzynarodowej Akademii mu- 
zycznej w Paryżu 


ul. Radziwiłłowska 19. 
Rozpoczęcie nauki 1-g0 września. ak wy- 


łącznie od godziny 12-tej do 2-giej. 


N e kad e e 
Skład fortepianów Ipianin 
nowych i przegranych, sprzedaje i wypożycza najtaniej 

z: goiówke i ua raty instrumenta 1845 @ 


Z. Raba, ulica św. Jana L. (3. 


ulica Marszałkowska: 


| ZAKOPANE Willa: Ochotnickiego. 
| W. N. L. DR. FR. GRUBER 


specjalista w chorobach uszu, nosa, gardła i pluo 
| w o COZ ÓJ 


AWS. T 


baig Wika | SW) 
nia Się ŃWIeŻOŚCIĄ, ŻY WULE} spog „U 


ristóżawif 


im. Gana. ar", alimtycz=j entry nale, gg + je raj Apn sią, a wypróźnienia odbywają się p'o""i/"wo — 


nabycia W ipónkoch. Gif 
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‘aS a 5 ker. owczej Śryndzy 
JNA deserowej T'— k., 1 fa- 
5 kg. owczej bryndzy majowej 
1 faska 5 Eg. owczej bryndzy 
ej 4+—. 1 faska 5 kg. masła de- 
vego naturalnego 10—, 1 faska 
z. powidła tareckiego 220, 1 pa- 
„A kg. sera szwajcarskiego T'—, 
zka 5 Eg. słoniny grubej bia- 
-—,1 paczka 5 kg. słoniny gru- 
wędzonej f—, 1 paczka 5 kg. 
a starego solonego 8—, 1 faska 

smalcu wieprzowego 8— wy- 

Dom specyałów węgierskich 
UFER FELIIKS  Kesmart, 
| gry). 1925 10 


| 


panienki 


zczajace do szkól, znajdą po- 
zczenie i troskliwa opiekę u p. 
uv Zechenterowej, Kraków, ul. 
2 Młyny |. 5 parter. 1936 3 


'eszczenie przy rodzi- 


znajda starsze Panic lub pan- 
nv, Z zapewnieniem wszelkich 
id i starannem zaopiekowaniem. 
w. Filipa |. 23 parter na lewo. 
oniość tumże. 1935 3 


Miód pszczelty 


sa patoka, świeży, tegoroczny, 


kg. blaszankach za pobraniem 
21, wraz opłatą poczt. i opakowa- 
. po 5 K. 60 b. — Za czystość 
telną obsługę recz. 1802 10 
P. STELMACH 
>;NÓW — p. Siemikowce. 


3-4 studentów 


) 

| szczenie i rodzicielska oO- 
dę przy starszej osobie. — 

À :domość Karmelicka i. 15, 

| er, lewo II drzwi. 1937 3 


stępców lub agentów 


ystkich wiekszych 
h Galicyi do nowego bezkou- 
acyjnego artykułu niezbednie 
zebnego we wszystkich instytu- 
h finansowych i biurach. Kra- 
w Felicyanck I. 17 „Omega“. 
1923 3 


Nowy Targ. 
alność a w Rynku 1. 9 
rzech frontach po $. p. Karolu 
rze z wolnej ręki najwięcej ofia- 

cemu jest do sprzedania. Ziglo- 

=a przyjmuje p. Henryk Jurkie- 

icz Zakopane—Nowy Targ. 
1842 6 


Sok malinowy 


«aakomitszy (tylko prawdziwy) 

lużą ilością najprzedniejszego 

iru Przeworskiego gotowany wy- 

handel delikatesów Kalendkie- 

a w Limanowej w naczyniach 

. klg. netto, po nuder niskiej ce- 

8 złr. opłatnie w Austryi. Bio: 
ącym. 100 klg. znaczny opust. 

1830 20 


à sprzedania budynek 


órym się mieści hotel i restau- 
Ja w mieście prowiucyonalnym, 
"ya kolei na miejscu. — Wiado- 
é w Towarzystwie Bratniej po- 
<y kelnerów Kraków ul. S-cze- 
pańska l. 9. 1889 5 


zzyer W. Lidwin N. Sącz 
poszukuje zaraz młodszego 


‘mocnika lub starszego 


aażniejsza Pani naa 


na kształ- 
się może otrzymać pomieszcze- 
1 rodziciclska opickę (na żąda- 
fortepian do ćwiczeń) przy ro- 
«e składającej się z ojca, matki 
ki kształcącej się. Adres: Ul. 
ńska L. 7 II p. C. S. 19318 


kliny Koszykarskiej 


pięćdziesiąt morgów jest do wy- 
żawienia na kilka lat. Oferty 
«się pod A. Z. posta restante 

Kenty, Galicya. 1854 10 


szyerski pomocnik 


sie przyjęty we wrześniu w za- 
e M. Boryckiego Lwów, 
Słowackiego 8. 1868 6 


asne) pasieki posyłam pocztą | 


'»szego domu znajdzie pc- | BĘ 


> mteligentnych, rutynowanych | $ 
powiedzialnych potrzeba we, 
miejscowo: | 


Pierwszy i najstarszy w Galicyi c. K. rządowo uprawniony 


Zakład naukowy 


| przysposabiający do służby wojskowej c. k. emerytow. majora 
Kornbergera i K. Moscheniego 


we Lwowie nlica Miłkowskiego |. 2. 
Nowe kursa rozpoczynają się 


do egzaminu inteligencyjnego i nauki prywatnej do wszy- 
stkich klas szkół średnich 1 wiześiia, — do egzaminu kadee- 
| kiego 1-go października. i 


Najlepsz> > 
| nym innym podobnym instytucie dotąd nieosiąguięte. 

P + urządzony według wszelkich wymogów 

ensyona hygieny, pozostaje pod ścisłym nadzorem 

pedagogicznym i pod osobistem kierowni- 

ctwem emeryt. c. k. pułkownika, długoletniego profesora Akademii woj- 

skowych. Konwersacya niemiecka Szkcła szermierki, nauka języków. 
| Ceny niskie. — Prospekty franko i bezpłatnie. 


| 


g 
| l , LÁ = sa 
| Oświadczenie. 

Na liczne zapytania oświadczamy, iż nie sprze- 
daliśmy nikomu naszej Fabryki Octu i Musztardy 
na Zwierzyńcu, istniejącej od 22 lat pod firmą pio- 
tokołowana 


Düsseldorfska Fabryka 
Kraków 


Jana Lebenszteina 


Prosimy szanownych odbiorców i konsumen- 
tów żądać wyraźnie Octów owocowych, winnych, 
wyskokowych, Musztardy francuskiej, kremskiej i 
angielskiej tylko z Diisseldorfskiej Fabryki w Kra- 
kowie. 1894 10 


| 
| BE 


i 
| 


Zawiadomienie. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 
iż z dniem dzisiejszym 


otworzyłem w Krakowie przy ul. Floryańskiej Nr 34 
(naprzeciw Cnkierni Ewowskiej) 


Nowy Handel Towarów żelaznych 


wszelkich naczyń i przyborów kuchennych i domowych, 
narzędzi rzemieślniczych, okuć budowlanych i meblo- 
wych w największym wyborze po cenach nader przystępnych. 


II Prosząc łaskawie o zwiedzenie mego nowootworzonego 


Handla, pozostaję Z wysokiem poważaniem 
były długoletni Kierowfik firmy Tomasz Górecki w Krakowi 


ALFONS MENSIK 


T. K. CZERWINSKI 


Objazdowe Przedsiębiorstwo Ogrodnicze 


Kraków, Łazienna 5 

podejmuje się: umiejętnego cięcia drzew owocowych, projektowania, 
zakładania i doglądania różnych ogrodów, względnie także branta do- 
cliodowych ogrodów w własną dzierżawę. — Różne kopie 
swych planów na okaz. — Rękojmią: praktyka kilkunastoletnia zagra- 
nicą, tudzież studya w pruskim instytucie pomologicznym w Pruszkowie 

i we Farstenhofie, w Styryi. 1848 10 
Wrześniowe zgłoszenia zamówień, jako już spóźnione, nie 

mogą liczyć na przystępne ceny lub pewne przyjęcie. 


a mianowicie: 


Wyprawy dla Młodzieży szkolnej 


1867 12 


MBazimierz Niesicłowski 
Kraków, Sukiennice I. 24 i 25. (eny bardzo niskie. 


otrzymał w wielkim wyborze i poleca 


w Krakowie plica Stachowskiego 1. 15 „Willa Wanda”, 


1875 5 | $ 
siły nauczycielskie. Wyśmienite rezultaty egzeminacyjne, w ża- | 


- 
i 
— a 


W Zakładzie naukowym 
H. STRAZYŃSKIEJ 


(ulica Franciszkańska Hr. l) 
Wpisy do klas gimnazyalnych i pensvonatu rozpoczynają się 
dnia 25-go b. m., egzamina wstępne 5-go września. Opłata 
szkolna 20 kor., wpis 5 koron. (Dla panienek wchodzących 
do wyższych klas gimnazyalnych zbiorowe przygotowania 
z języków starożytnych. 1918 6 


ZN 


uprawniona 


Fabryka wód miner. sztucznych i specjan, leczniczych 
pod firmę 


R. RZĄCA I CHMURSKI 


w lurakowie, ulica św. Gertrudy, L. 4. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej ‘ow. lekirskiega 
krak., polerane przez toż Towarzystwo 3200 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 


Bilńskiej, Giezhiibierskiej, Selterskiej, Vichy, flomburg, Kissingen, 
tndzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodowz, żeix- 
zistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisa prof. 
Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach | Jrogu:ryach 

cenniki na żądanie darun 


KOSZE PODRÓŻNE 


walizki i meble ogrodowe 


w wielkim wyborze bardzo tanio 
pa kardzo niskich cenach 
po €va 


1061 0 


Bazar Krajowy 


Kraków, Rynek g ówny, róg ulicy Brackiej 
wprest odwachu: 


G| ZMIANA LOKALU. |O 


Niniejszem mam zaszczyt 
zawiadomić Szan. PT. Pu- 
bliczność, że 


Zakład 


Zegarmistrzowski 
istniejący od r. 1883 pod firmą 
A. ROK ma: 


został przeniesiony 
podL. I przyul Sławkowskiej 


Xancelarya adwokacka 


znaczne dóchody przynoszaca do od- 
stupienia z eułem nrzadzeniem i 
klijentelą pod przystepnymi warun- 
kami. Wisdomośc: Judwiga Babko- 

wa w Dukli. 1920 4 


r_a 


Kandydat notaryalny 


poszukuje posady. Filipowski 
Delatvn. 1921 4 


Wi 


Poleca zwój Skład zegarków ge- Chroń 
newskich i zegarów z pierwszorzę- 
dnych fabryk zagranicznych z po- 
ręczeniem 3-Ietniem. Utrzymuje na 
składzie wyrony ze złota i srebra 
pu cenach umiarkowanych. 


Z poważaniem A. HOLIK. 


twoją żone. 


Tą dla każdej rodziny nadzwyczaj żę 

ważną książką wyzyła za nadesła- PR 

niem 80 h.w markach austr.P. A. A 

a KaupaberiinS.W.29lLin- _< 
dansir, 50 gy: 


H. Bogdanowicz 
Jedyny w Krakowie bandażysta 
i ortopedysta 


z Prugi, poleca swój 


L BYSMOJMEJG -- "H1O (6 "1 EASKOĄMEŁŚ 


Sławkowska 1. -- A. Kolik. -- Sławkowska 1 


©|ZMIANA LOKALU. |© 
Wdowiec lat 40, bezdzie” 


tny, właściciel 
kamienicy, sklepu i wyszynku 
propinacyjnego, ożeni się z mło- 
dą wdówka od 30 do 35 lat | 
i 
i 


lub panną z posagiem 1600 
ido 2090 kor. gospodarna, któ- 
ra mogłaby się zająć intere- ' 
sem. Zgłoszenia wraz z foto- ; 
grafia proszę adresować Józef , Bandażo-ortho- 
Maślanka kupiec Rajcza nr.121. 
1808 3 i peedyezny 
W KRAKOWIE 


ul. Grodzka L. 35 
— j — 
ul. Floryańska L, 9 


wasnego wyrobu 
bandaże, 
pasy brzuszne 


uznane dotąd za naj- 
lepsze. 


Rodzina inteligentna przyjmie 


3-4 studentów 


z lepszzch domów z niższego 
gimnazyum, gwarantując tro- 
skliwą opiekę w każdym kie- 
runku. Na żądanie fortepian. 
Wiadomość: Krupnicza l. 10 

parter. 1901 0 


- Obrazy olejne i rodzajowe 


po oenach bardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków nlioa Pijarska, 
| przy bramie Floryańskiej, poleca wielki wybór ram własnego wy: 
| robn. — Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 reku. 


R CQ TYDZIEN NO WOSCI! 


Do sprzedania: 


Rustralskie trzykolórowe papużki, pa- 
ra 6 złr. 

Fox erier dwa mies. liczący. 

Gordon seter, trzy mies, liczący. 

Ratler krótkowłosy, czarny, żółło 
ZNAGZON), 

Zakanniczki dwukolorowe, bardzo ła- 
dne ptaszki, para 2 złr. 80 ct. 

Szczurów nie ma więcej, wypozycza 
się psy do wyłapywania tychże 

Kat angara, czysto biały, 10 złr. 

o| Kartowata jamniczka, 2 lata licząca. 

„| Klatki bardzo tanio. 

Duży wybór szklanych naczynek dla 
ptaków. 

poleca Zakład Zoologiczny 


Kazimierza Waltera 


Sławkowska 1.31, przy plan- 
tach w KRAKOWIE. 


MAIHYMZO 09 SNONY 


i j z dobrych do- 

Ucz ow mów znajda po- 

mieszcznie z sumienną i tro- 

skliwą opickaą u inteligentnej 

rodziny. Krupnicza 10 parter. 
1440 4 


do wydzierżawienia 


handel towarów mieszanych z kon- 
cesyami od 1-go październiku. Anna 
Gatlikowa w Czerny koło Krzeszo- 

wic. 19847 2 


potrzebna panna 


lab młoda wdowa znająca się na, 
ospodarstwie miejskim i kuchni. 
liższa wiadomość ulica Gertrudy 
Nr. 11 II piętro, Kraków. 1945 1 


Pomocnik 


zdolny bufetowiec i praktykant 
z drngą klasa gimnazyulna, realna 
lub szósta wydziałowa znajda od 
1-go września stałe zajęcie. M. Po- 

stępski, Rzeszów. 1951 8 


Potrzebna zaraz lub od 15-go wrze- 
Śnia do miasta 


panna służąca 


w średnim wieku, z krawicczyzną, 
dobrze polecona. - Zgłoszenia pod: 
M. M. Suchodół p. Huwsiatyn. 
1950 2 


Kapitały 
wyłącznie krajowe znajdą bardzo 
korzystne umieszczenie w krajowych 
założyć się mających kopalnisch wę- 
gla. Bliższa wiudomość w kancela- 
ryi sdwokata Dra Mikiewicza w Kra- 
kowie ul. św. Jana 18. 1945 2 


Dom |. piętrowy 


z ogrodem przynoszący 8 proc. netto 
z dopłata 10.000 kor. w Krowodrzy 
murowanej do sprzedania. Wia lo- 
mośżć Batorego 20 parer. 1944 A 


Ochrona Kobiety! 


Książka bardzo ważna dla ka- 
żd+j kobiety i rodziny przez 
lekarza dla kobiet Dra Hart- 
manna wysyła dyskretnie za 
nadesł, 90 hal. w markach 
Oskar Fischer, Dresden Post- 


amt 19. 1949 

K i d z ogrodem 2 do 
np ę oni 3ch morgowym 
niedałeko stacyi kolejowej w 
pobliżu lasu, kąpieli i z ła- 
twością zaopatrzenia się w ży- 
wność, w okohey suchej. — 
Zgłoszenia pod M. poste re 
stante Alwernia. 1783 3 


Dotidla Ziemian 
Skład maszyn rolniczych i prze- 


ttysłowych w Krakowie przy ulicy 
Szewskiej 2 przeniesiony został do 


Hotelu 9Bskiego 


Wchód od ulicy św. Tomasza jlr. 11. 


Niezamożny czy bogaty znajdzie wszystko 
co z futra potrzebuje u firmy 


P. Bouffol awicj A. Armatys i Sp. 
Skład futer -- Kraków, Rynek główny Nr. 22 


pod zarządem Stanisława Reina. 


cje Największy wybór Kolji 1 garniturów ge 
ga Iutrzanych od 8 Kor. począwszy. Wy- że 
Jo konuje wszelkie roboty kuśnierskie ---- ta 


Cenniki ilustrowane darmo i opłatnie, 
pierwszy naj- 


tańszy Maga- 
zyn mebli iza- 


1873 


kład tap.-deko- 
racyjny 
w Krakowie ulica ap BK Nr. 36. 
Książki Szkolne %0% 4 
a kupuje, sprzedaje i przyj- 
UZYWANE pamaen aai 
warunkami 
księgarnia budowa i Antykwarnia K. Wojnara 
w Krakowie przy ul. Szewskiej (róg Jagiellońskiej) 
Księgarnia Wojnara W Krakowie 
nowe książki szkolne, n mapy; AO 
wniki, poleca się łaskawym i życzliwym 
względom Młodzieży i P. T. Publiczności. 
Adres Księgarni : Szewska, róg Jagiellońskiej. 


Każde naśladownictwo i przedruk będ: karane. 


Jedynie prawdziwym jest balsam Thierry ego 


tylko z zielonym znak:em „Zakounica*. Prawnie ocuru 
niony. Zduwna znany, nieprz. ścigniony przeciw zabu: 
rzeniom w trawieniu, kurczom zołądka, kolkom, kata- 
rewi, boiom piersi, infuenzie i te p. Cena 12 małych 
lub 6 podwójnych flaszek lub 1 specyal. flaszka z pa- 
tenrowanym zaiuknięciem K 5,— franco. — Tbierry'ego 
meŚć bubkowa powszechnie znana non plas uitra prze- 
-iw starem ranom, zapaleniom, Zrunieniom. abscesom 
i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena 2 słoiki K '.60 
franco w's ła tylko za nede-łaniem piemiędzy lub za- 
licżką Apt. A. Thierry in Pregrada nei Robitsch 
S nerbruna. — Broszury z tysiącz. or g. listami dziękczyunymi gratis 


i franco. — Do nabycia we wszystkich lepszych aptekach i drogueryach. i 


W Akademii handlowe 


w Krakowie 


odbywać się będą wpisy w dniach 1-5 września 190 
w nowym budynku przy ml. Straszewskiego jlr. 28 , 


u) Na pierwszy kurs Wyższej Szkoły, majacej na celu w 
kształcenie osób stanu handlowego z wyższa kwalifik 
eya, które pragną uzyskać stanowiska kierujace, prz: 
muje się uczniów z ukończona 4 klasą gimnazvalna lu 
realna, albo uczniów z ukończona III klasa wvdziałow 
jeżeli otrzymali z języka wykładowego, geografii i history 
historyi naturalnej, fizyki i arytmetyki co najmniej postę 
dobry i złożą pomyślnie egzamin wstępny z języka ne 
skiego, rachunków i algebry. |. € 

Opłata wynosi 40 K. rocznie, jednorazowa taksa 10 K.. 
środki naukowe. 

Ukończeni absolwenci tej szkoły maja prawo jednorocz 
służby wojskowej, dostęp do Akademii exportowej w W 
dniu i moga otrzymać samoistne posady w większ 
handlach, bankach, instytucyach finansowych i t. p. 

b) Do szkoły uzupełniającej, mającej na celu danie spos 
bności uzupełnienia wiadomości osobom, będącym w pr: 
ktyce handlowej, przyjmuje się pomocników handlowyc 
i uczniów z ukończoną szkołą ludowa lub na podstav- 
egzaminu wstępnego. 


Taksa wstępna 2 K., opłata szkolna 2 K. 


1 


JEDYNA W KRRAJT 


FABRYKA PASO 


OKRYCIA raria Fx 


damskie i kostyumy | Ignacego Wurm: 


gotowe i nazamówienia poleca | _W Krakowie, ul. Kanonicza l. 1€ 
Magazynipracowniaokryć Wyższa niemiecka 8-Klasowa pr: 


damskich -- pod zarządem wałna szkoła z internatem 
Leopolda Fadena Eudmity Tschapkow 


f Kanonicza 15 
w Krakowie przy nt. Floryańskiej | majaca prawo  publicznośc 
Nr. 26 piętro. 192: 


rozpocznie rok szkolny 5-4 
Wszelkie zamówienia wykonuję 


września b. r. Wpisy pocz 
wszy od 30 sierpnia codzienni 


w jak najkrótszym czasie. 1872 7 
Przyjmiemy zaraz: Panienki 


uczęszczające do zakładów nsuk 
wych przyjmie wdowa hbezdziet 
po wyższym urzędniku na mieszk 
nie z całum utrzymaniem. — Naż 
danie osobue pokoje; także fort 
pian do nżytku, konwersacya fra 

cuska i niemiecka. 1598 


Kraków ul. Łobzowsb 
L. 8 I p drzwi na lew 


Zarząd dóbr Dra Maryana fis 
wieckiego w Chłopicach p. J 
ozeeenceosee 1051.) ktocteożów 


ma na sprzedaż ile zapas sta 
czy do siewu jesiennego 


Pszenicę 
Syberyjsk. 
bardzo wytrzymałą na mro 


po 20 koron z workiem 
100 kiło loco Jarosław. Prók 


agenta 


zdolnego, pracowitego za pen- 
syą i prowizyą oraz 


dwóch praktykantów 


ze szkoły wydziałowej. 


Parowa mleczarnia Dóbr hu- 

czanowice. — Zgłoszenia 

w Dyrekcji ul. Podwale l. 6. 
869 


2-ch Studentów 


znajdzie umieszczenie u bez- 
dzietnej inteligentnej rodziny. 
Ulica Siemiradzkiego l. 17 I 
piętro. w pobliżu gimnazyum 
Sobieskiego. — Zgłoszema od 

29 sierpnia. 1927 6 


Nadstrażnik skarbowy 


lat 34 z prawem awansu pragnie 


poznać inteligantną pannę w po- h 
waznych celach. Skromny posag wy- na żądanie, 1891 
magany, jednak Ao ah „DY- z r 
skrecya zapewniona. „Polonns” re- W 

stante Uhrynów. 1923 3 inogrona; 


Najlepsza i najp ękniejsza sí 
ta, codziennie świeżo rwa 
5 kg. kosz franco złr. 1.76 


L. Altnseu 


Świeży miód pszczelny 


lipcowy (tegoroczny zbiór pier- 
wszy) deserowy, patokę, czysty i 
naturalny, bez jakichkolwiek domie- 
szek poa gwarancy4, wysyła w 5 
kg. blaszankach szczelnie zamknię 
tych po 6 koron z opłatą poczty i 
blaszanki; dla pp. kupców zaś na 
żądanie w beczkneh od 100—150 kg. 
koleją Zarząd dóbr ziemsk. i pasiek 
Zygmunta Lityńskiego w siemikowcach, 
pocztu: Siemikowce. 1724 0 

lub dwóch 


dwie panienki uczniów z 
domów lepszych znajdą przy 
rodzinie wyższego urzęduika 
| mieszczenie. W domu forte: 
pian, konwersacya i lekcye ję- 
zyka niemieckiego, na żądanie 


Potrzeba zara 


Kilka ruiyno 'aiych Nauczyć i! 
Polek, lubh Cudz ziemek z dyplou 
mi, z dobrą muzyką, językiem fr 
cuskim, niemieckim (kouwersac 
wymagana), na wyjazd za gran 
Pensya wysoka. Waruuki barı 
przystęp ©. Zgłoszenia przyjmu 
Biuro Nauczyciełlsk e stri 
nii Lapszów z Trembecki 
Zwilling braków, ul. św J 
na Nr. 2 (Ro: Rynku Giowneu 

1547 4 


=o S EJ M 
lekeye języka francuskiego i | Wy! A AfEM, AA 
muzyki. Wiadomość w biurze ik 4 po > RM 
dzienników Kraków plac Mı- | uu R A 4 i 


ryacki l. 2. 1906 3 


St I muaserwnk cg: 


